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Ustawa warszawskiego towarzystwa ubezpieczenia od 
ognia. (Najwyżej zatwierdzona 1 maja 1870 r.)

(Dalszy ciąg; patrz N. 118 119, 123d 124). 
C z ę ś ć  D r u g a .  P r o w a d z e n i e  c z y n n o ś c i  

u b e z p i e c z e ń .
R o z d z i a ł  X . Przepisy ubezpieczenia. § 75. 

Towarzystwo przyjmuje do ubezpieczenia wszelkie­
go rodzaju majątki z wyjątkiem następujących 
przedmiotów, ze swej właściwości ubezpieczeniu 
nie podlegających: o) kontraktów, zobowiązań, do­
kumentów, weksli i innych Wszelkiego rodzaju ak­
tów notarjalnych; b) prochu i niegaszonego wapna; 
c) złota i srebra w monecie i sztabach, biletów k re­
dytowych, bankowych i wszelkich innych państwo­
wych obligacij, jak  również brylantów i innych dro­
gich kamieni; d) wartości gruntu, na którym zbudo-_

wany jest przedmiot ubezpieczony. Uwaga. Towa­
rzystwo ma prawo odmówić nowych ubezpieczeń, 

> jak  również odnowienia poprzednich, jeżeli uzna 
| takowe za niekorzystne dla siebie. Co do ubezpie- 
j czania nieruchomości w Królestwie Polakiem-, to- 
| warzystwo powinno zachowywać obowiązujące tam 

postanowienia rządowe, 
i  § 76. Towarzystwo na przyjęte do swego ubez- 
j pieczenia przedmioty wydaje tymczasowe kwity (§ 
i 96), mające jednakowe znaczenie z polisą, a nastę- 
! pnie polisy ubezpieczenia, podpisane przynajmniej 
i  przez jednego dyrektora i zarządzającego czynno- 
j  ściami towarzystwa.
j § 77. Polisa ubezpieczenia i kwit tymczasowy u- 
i  ważają się za nieważne, skoro istnienie ubezpieczo- 
! nego majątku ustaje, nie w skutku pożaru, ale in- 
! nych jakich przyczyn, lub nie znajduje się w tern 
i  miejscu, gdzie było ubezpieczone, z wyjątkiem wy- 
I  padków wymionionych w § 100 niniejszej ustawy.
. § 78. Nikt nie ma prawa na swoje imię zabezpie-
i czać cudzego ruchomego lub nieruchomego mająt- 
I ku. Jeżeli towary, maszyny lub inne przedmioty 

oddane zostały w komis, na transport, na zastaw 
lub w dzierżawę, to o tern powinno być oznajmione; 
w przeciwnym wypadku ubezpieczenie uważa się 
za nieważne.

§ 79. W razie pożaru towarzystwo wynagradza 
stratę, tylko w takiej mierze, w jakiej ubezpieczają­
cy zobowiązał się względem właściciela spalonego 
przedmiotu, i dla tego towarzystwu powinny być 
dostarczone wszystkie niezbędne w tym przedmio­
cie kontrakta i umowy. Jeżeli oprócz tego przed­
miot był ubezpieczony przez samego właściciela, to 
towarzystwo uwalnia się od wszelkiego wynagro­
dzenia za straty w czasie pożaru.

§ 80. Zastawnikowi, który na mocy aktu ma na 
swoje zapewnienie zastaw w nieruchomości, dozwa­
la się (jeżeli tego nie uczynił właściciel), ubezpieczyć 
ten zastaw, na sumę, która stanowi zapewnienie, z 
wykonaniem wszystkich warunków pod względem u-

bezpieczenia, jakby był rzeczywistym właścicielem. 
Moc obowiązująca umowy ubezpieczenia co do za­
stawów i dzierżaw, ustaje z ukończeniem terminu 
zastawu lub dzierżawy. Przy tem właściciel m ająt­
ku może takowy dodatkowo ubezpieczyć do tej wy­
sokości, do jakiej towarzystwo ubezpieczeń zgodzi 
się przyjąć go do ubezpieczenia.

§ 81. Jeżeli ubezpieczony majątek zastawiony 
jest w jakiej rządowej lub innej kredytowej insty­
tucji, lub u osób prywatnych, to o tem powinno być 
zawiadomione towarzystwo, i ma być to zaznaczone 
na polisie. Suma wynagrodzenia za sprawione przez 
pożar straty, wypłaca się zastawnikowi, jeżeli w 
polisie nie było w tym przedmiocie oddzielnej 
wzmianki. Co się tyczy innych długów i zobowią­
zań ubezpieczającego, zarząd żadnych roszczeń w 
tym przedmiocie od osób prywatnych nie przyj­
muje.

§ 82. Właściciel ma prawo ubezpieczyć swój 
majątek częściowo w różnych towarzystwach, lecz 
przy tem ogólna suma nie powinna przewyższać 
rzeczywistej wartości całego majątku. Po ubezpie­
czeniu jakiejkolwiek części w innem towarzystwie, 
ubezpieczający obowiązany jest zawiadomić o tem 
towarzystwo warszawskie w ciągu dwóch tygodni.

§ 83. Jeżeli jeden i ten sam majątek zabezpie­
czony jest w kilku towarzyst wach w taki sposób, 
że cała suma ubezpieczenia przewyższa rzeczywistą 
wartość, to ubezpieczający w razie pożaru traci 
prawo (lo wynagrodzenia.

§ 84. Jeżeli za wspólną zgodą towarzystwa, ubez­
piecza się tylko oznaczona część majątku, a pozo­
stałą właściciel zobowiązuje się pozostawić na w ła­
sne ryzyko, to zaznacza się to na tymczasowym kwicie 
i na polisie; pozostała na ryzyko właściciela część 
nie może być zabezpieczona w innych towarzy­
stwach, w przeciwnym razie ubezpieczenie uważa 
się za nieważne. (d. c. n.)

Z  rozporządzenia kierującego dochodami akcyznemi

FEJLETON DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.

RUPERT GODWIN
CZY14

TAJEMNICE BANKIERA.

^Dalszy ciąg; Patrz N r. 9*2 —  1*23).

1 nie dziw — tyle i tak bolesnych strat poniosła! 
U traciła i ojca którego ubóstwiała i kochanka, w 
którego sercu złożyła nieograniczoną wiarę.

Raz tylko napisała była do Jerzego, adresując 
do pocztowego biura w Bruges. W liście tym uś­
wiadomiła kochanka i o śmierci ojca i o smutnej 
zmianie ich majątkowego położenia, a w zakończe­
niu, powodowana szlachetnem uczuciem dumy, 
zwalniała Jerzego od przysięgi wierności, wykona­
nej przez niego w pomyślniejszych dla jej rodziny 
czasach.

Ponieważ na list ten nie otrzymała żadnej odpo­
wiedzi, przeto W ioletta musiała wyobrazić sobie, 
że albo Jerzy dawniej już z Bruges wyjechał, albo 
też przyjął z rezygnacją, a może i radością, zwol­
nienie go ze słowa. W prawdzie' ta myśl ostatnia 
napełniła ją  okropną goryczą, lecz biedna W ioletta 
zaczynała już przyzwyczajać się do boleści—tak, że 
ani matka, ani Ljonel nie spostrzegli zmiany w jej 
usposobieniu.

A jak byli ubodzy przez ten czas cały! wypowie­

dzieć trudno. Pomimo całej zręczności i pracowi­
tości Klary, igła jej nie mogła zarobić na najskrom­
niejsze nawet utrzymanie domu, a zarobek Ljonela 
z przepisywania, jako zależny i niepewny, nie mógł 
stać się trwałą podstawą choćby i najbiedniejszej 
egzystencji. Tak więc, przy najściślejszej oszczęd­
ności i odmawianiu sobie wszystkiego, biedna ta ro­
dzina, niedawno jeszcze tak zamożna, led wie zdołała 
wystarczyć na zapłacenie za lichy swój lokal i na za­
spokojenie najpierwszych, koniecznych potrzeb ży­
cia.

Dla W ioletty obecna jej bezczynność stała się 
nieznośną. Patrzyła na matkę i brata pracujących 
ciężko po dniach całych, od świtu do nocy i roz­
pacz ją  ogarniała na myśl że ona nie może im przy­
nieść żadnej pomocy.

Pod wpływem takiego zniechęcenia, pewnego 
poranku w miesiącu sierpniu, nachodziwszy się na- 
próżno za szukaniem pożądanego miejsca, W ioletta 
powracała utrudzona straszliwie i głodna, gdyż 
oprócz wczesnego śniadania złożonego z filiżanki 
herbaty i kawałka suchego chleba, nic w ustach nie 
miała. Około godziny trzeciej z południa wypa­
dło jej przechodzić przez Long Acre przy Bon 
Street, gdzie przybyła, w stanie blizkim omdlenia.

Na Bon Street było ludno i gwarnie o tej porze, 
albowiem nowa opera miała być przedstawioną w 
Cowet Garden i tłum publiczności spieszył się ku­
pować wcześnie bileta i zamawiać loże na wieczor­
ne widowisko.

Wiadomo że Bon Street jest centrem całego dra­
matycznego ruchu w Londynie. Na tej ulicy ajen­
ci dramatyczni mają swoje bióra, do których się 
tłoczą tak liczni zawsze słudzy Melpomeny, Talji 
i Terpsychory napływającej z całej wielkiej Bryta- 
nji do stolicy; tu także mieści się mnóstwo zakła­
dów odpowiednich, począwszy od perukarza tea­
tralnego, który wy wieszana szyldzie powiewne wło­
sy Marji Stuart obok peruki Świętoszka i krótko 
jak  szczotka ostrzyżonej czupryny Jakuba Shep­
hard. Tam również zobaczyć można przekupniów 
sprzedających tajemnice sztuki zastępującej naturę 
lub naprawiającej krzywdy wyrządzone przez nią 
ułomnym kształtom niewieścim. Tuż obok znowu, 
wytworny fabrykant koronek złotych, wystawił swo­
je  świetne wyroby bądź to w djademie przeznaczo­
nym dla kostjumu bogacza, bądź w szpadzie z rę­
kojeścią nabitą drogiemi kamieniami, przeznaczo­
nej dla Romea.

Przechodząc powolijprzez tę ulicę, W ioletta zwró­
ciła wypadkiem oczy na szyld blaszany umieszczo­
ny nad biórem agenta dramatycznego.

Agent dramatyczny! Całą głębokość znaczenia 
tego tytułu, W ioletta zrozumiała dopiero po chwili 
rozwagi.

Pojęła to wszelako, iż taki człowiek trudni się 
przeważnie wyszukiwaniem miejsca dla aktorów 
i aktorek pozbawionych chwilowo zajęcia.

W  tej chwili nagła myśl przebiegła przez głowę 
W ioletty. Słyszała ona dawniej iż ludzie występu-
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gu'oernij.warszawskiej i siedleckiej, pisarz  m agazynu sol- 
nęgo bokrow nickiego,' asesor kolegjalny . S tefan Sitlowski, 
na własne żądanie, uwolniony został ze służby od 30 m aja 
16 7 o roku.

W  rozkazie Warszawskiego Ober-Policmajstra do Po­
licji Wykonawczej zamieszczono . Pow ołując się na rozpo­
rządzenia moje zam ieszczone w rozkazach do policji wyko­
nawczej z I 8 6 0  r .,  z 186 7.1-. i. z ro k u  zeszłego, polecam  
kom isarzom  cyrkułow ym , nmtycliftiisst zobowiążmy w szyst­
kich właścicieli i rządców  domów, ażeb ' dla uniknienia wyda­
rzyć się m ogących nieszczęśni wy ęj|j wypadków pożaru, w o - 
becnej gorącej porze, śeiślą, przestrzegali ostrożnego ob ­
chodzenia się ich lokatorów , z ogniem , i ażeby mieli ciągle 
ńa podwórzach dostateczny zapas wody, w beczkach lub ka­
dziach, dla udzielenia pierw szego ra tu n k u  w razie m ogące­
go się pokazać gdziekolw iek ognia: ucząstkowi naczelnicy 
■winni doglądać, ażeby wystawione w tym  celu w podwórzach 
naczynia były ciągle napełn ione wodą.

®Wars*awa, 
dis Aa 9  C zerw ca

G dyby nie kw estja kolei żelaznej przez gó­
rę  sw. G otarda, dzienniki na  praw dę nie mla- 
tyby  się czem zajmować, pośród prawdziwej 
posuchy politycznej. Ze wszystkiego można 
było  wnosić, że rozpraw y, jak ie  m iały się od­
być wczoraj a v  ciele prawodawczein, nad in te r­
pelacją p. Mony w tym  przedmiocie, nie będą 
m iały tak  nam iętnego charak teru , jak  można 
było  obawiać się w sku tku  wrażenia spraw io­
nego w pierwszej chwili po zapowiedzeniu tej 
interpelacji. Przez k ilka dni zwłoki, zażąda­
nej przez m inistra spraw  zagranicznych, opi 
nja publiczna we F rancji m iała czas uspokoić 
się, przekonawszy się , że w przedsięwzięciu 
tern głów ną rolę odgryw ają iuteresa ekono­
miczne, chociaż z drugiej strony nie było w ąt- 
pliwem , że kolej ta  może współzawodniczyć z 
koleją budow aną przez górę Cenis, na nieko­
rzyść tej ostatniej. W arunki konwencji za­
strzegające zupełną neutralność ko le i, pod 
gw arancją Szwajcarji, której neutralność ja k  
wiadomo zagw arantow ana jest przez całą E u ­
ropę , w ykazały bezsasadność' przypuszczeń, 
aby  kolej ta m ogła służyć za drogę strateg icz­
ną d la P rus lub  W łoch. Znaczenie słów p. 
Bism arcka wyrzeczonych w parlam encie pół­
nocno •niemieckim osłabło z powodu okolicz­
ności pośród których były  wypowiedziane. 
Trzeba było zaczepić koniecznie stronę uczu­
cia narodowego, aby skłonić parlam ent wspo- 
m niouy do uchwalenia funduszu na zapomogę 
do buuowy tej kolei. Dzienniki paryzkie, chę­
tnie lub niechętnie przyznały  słuszność tych 
uwag, kiedy nagle drażliwość niektórych z nich 
została obudzona przez doniesienie, że gabinet

jacy w komedjach, zarabiają znaczne pieniądze a 
nawet przychodzą do majątków; czytała w nowelach 
ciekawe dzieje młodych i pięknych dziewic, które 
zamiłowanie do sceny, wywiodło ze ścian ojczystego 
domu i zaprowadziło na deski teatru D rury  Lane, 
na których one następnie zdobyły sobie nieśmiertel­
ną sławę i cieszyły się nią dopóty, dopóki nie za­
mieniły laurów dramatycznych na mirtowe wieńce— 
gdyż zawsze prawie na końcu każdej takiej historji, 
jakiś rozkochany książę składał u stóp takiej bo­
gini scenicznej swoje serce, nazwisko i  majątek.

I  dla czegożby ona także nie miała zostać aktor­
ką? Myśl ta nie zdawała się jej wcale dziwną. 
Wszakże niejednokrotnie już  dawniej, W ioletta wy­
stępowała w amatorskich przedstawieniach podczas 
świąt uroczystych lub w poście, na korzyść ubogich. 
Czyliż podczas takich wystąpień nie winszowano jej 
wielkiego talentu i nie oklaskiwano rzęsiście?

Biedna dziewczyna ani się domyślała pewnie jaka 
to przepaść rozdziela najzręczniejszą nawet amator­
kę scen familijnych od prawdziwej artystki sceni­
cznej, która musi długoletnią i ciężką pracą zdoby­
wać sobie zasługę i względy publiczności.

Jednakże W ioletta przypomniała sobie w tej 
chwili swoje tryumfy amatorskie, bynajmniej nie z 
uczucia próżności lecz w nadziei że może i ona mo­
głaby zarabiać pieniądze w tym tak wdzięcznym 
dla innych zawodzie.

Posłuszna tedy jakiejś szczególnej sile która ją 
gwałtem wiodła, Wioletta zdobyła się na niesłycha-

florencki zawiadomił rząd szwajcarski, iż u- 
dzielił upoważnienie swemu posłowi w Berlinie 
do podpisania konwencji wspólnie z hr. Bi- 

"fetflarfekiem i reprezentantem  Szwajcarji. Dzien­
niki te aV udzieleniu w obecnej chwili wspo- 
imńpnego uppważnieuią, upatryw ały  rodzaj wy­
zwania rzuconego Francj i. SzczegóiniejLa Presse 
i I jt  Fraacais uw ydutniąją, że rozpraw y w cie­
le praw odawezem  będą spóźnione, gdyż będą 
m iały do czynienia z faktem  dokonanym , z 
konwencją już podpisaną. Zdaw ałoby się, wno­
sząc z nam iętnych ich artykułów , iż są tego 
przekonania, że W iochy i P rusy  czekały ty l­
ko na interpelację p. Mony, aby ostatecznie 
załatw ić kw estję kolei przez górę sw. G otar­
da. A  jednak  powinny by były  wiedzieć, że 
W iochy podpisały konwencję w ty m  przed­
miocie ze Szw ajcarją jeszcze w październiku 
roku zeszłego. P rusy  zaś d la tego nie p rzystą­
piły  do niej, że chciały wprzód uzyskać u- 
cliwalenie zapomogi przez parlam ent półno- 
cno-niemiecki, co nastąpiło w m aju. Zatem  
podpisanie ostateczne w tej chwili konwencji 
przez w szystkie trzy  m ające udział w tej sp ra­
wie m ocarstw a, niema nic wspólnego z in te r­
pelacją p. Mony i nie może obrażać miłości 
własnej we Francji. W edług dzisiejszego na­
szego telegram u, rozpraw y nad in terpelacją p. 
Mony wczoraj zostały zam knięte, po oświadcze­
niach m inistrów  spraw  w ew nętrznych, robót 
publicznych a nawet wojny, że kolej przez gó­
rę św. G otarda nie może mieć następstw  poli­
tycznych, że nie robi konkurencji interesom  
francuzkim  i że nie je s t niebezpieczną pod w zglę­
dem strategicznym .

W  Turcji także wywiązała się nowa spraw a 
rozbójnicza; w okolicachErzerum , konsul fran- 
cuzki, p. G ilbert, został napadnięty  przez ban ­
dytów  i zrabow any do szczętu, tak  że zaledwie 
zdołał ocalić swe życie. Dzienniki turkofilskie, 
k tó re  po sprawie m aratońskiej, przeciw staw ia­
ły  bezpieczeństwo podróżnych w Turcji, b an ­
dytyzm owi panującem u w Grecji, rozumie się 
zupełnie przem ilczają o tej sprawie, chociaż 
ofiarą jest tu  reprezen tan t Francji, skutkiem  
czego powinny by gorliwiej ujm ow ać się za 
nim  i energiczniej dom agać się zadośćuczynie­
nia i przedsięwzięcia środków  dla zapobieżenia 
podobnym  wypadkom  na przyszłość, choćby 
aby pozornie uspraw iedliw ić podobne żądania 
stawiane Grecji i nie okazywać zbyt jaw nie 
skłonności swej do Turcji.

J u n ta  karlistow ska w M adrycie, ukończyła 
swe obrady nad m anifestem  ja k i m a wydać, i

ną energję, albowiem weszła w bramę nad którą 
był ów szyld blaszany i wstąpiła na pierwsze pię­
tro. Tam na drzwiach spostrzegła napis biuro: i za­
pukała lękliwie.

Jakiś głos którego brzmienie wydało się ostre i 
przykre, zawołał: „proszę wejść”.

W ięc weszła — i znalazła się nagle w obec męż­
czyzny mogącego mieć lat trzydzieści kilka, który 
siedział przy ogromnym stole, zarzuconym mnó­
stwem notatek, listów świeżo otwartych i afiszów 
teatralnych. Na ścianach przylepione były aż do 
sufitu, rozmaite afisze i portrety znakomitych akto­
rek.

W  głębi tego pokoju przy oknie, stał odwrócony 
tyłem jakiś jegomość, ubrany w suknie rażących 
kolorów.

Człowiek siedzący przy stole podniósł głowę, 
ukłonił się Wiolecie, lecz nie wyrzekł ani jednego 
wyrazu, Widocznie czekał aż mu ona sama objaśni 
powód swojego przybycia.

W tedy odwaga odbiegła biedną dziewczyną. 
Wycieńczona przez długą drogę, odbytą pieszo, za­
chwiała się się i padła raczej niż siadła na wskaza­
ne jej krzesło, poruszając jedynie ustami które nie 
chciały wydać najmniejszego dźwięku.

Na szczęście, ajent siedzący za siołem nie był 
złym człowiekiem, spostrzegł on pomięszanie W io­
letty i natychmiast przychodząc jej w pomoc zapy­
tał:

— Zapewne pani życzysz sobie dostać jakie miej-

przyjęła znaczną większością głppów utrzym a* 
nie nietolerancji a niew ielką większością przy* 
wrócenie m kw izjeji. Tak zdaje się to niepodo- 
bnem  w XIX wieku, iż należy czekać na po ­
twierdzenie i wyjaśnienie tego doniesienia.

T e l e g r a m y  
D z ie n n ik a  W a r s z a w s k ie g o . 

P a r y ż ,  20»(8) czerwca. Na inter­
pelację w  przedmiocie kolei żelaznej 
przez górę św. Gotarda, odpowie­
dział minisler spraw zagranicznych, 
że rząd franeuzki co do politycz­
nych następstw tej kolei jest uspo­
kojony, i nie miał ani prawa, ani o- 
bowią,zku przeciwko niej występo­
wać; minister robót publicznych po­
wiedział, że droga ta nie robi wcale 
konkurencji initręsom francuzkim; 
minister wojny oświadczył, że  ze 
stanowiska strategicznego nie jest 
ona wcale niebezpieczna. Po dzisiej­
szych rozprawach nastąpiło ich zam­
knięcie, bez uchwalenia przejścia do 
porzędku dziennego.

f  Correspondenz Bureau).

Wiadomości telegraficzne.
Rybińsk, 3 (15) czerwca. Komisja rządowa, po 

ukończeniu dziś prac około zbadania drogi żelaznej 
x-ybińsko-bołogowskiej, udzieliła upoważnienie do 
niezwłocznego otwarcia ruchu na całej linji. S k u t­
kiem tego zarząd towarzystwa tej drogi wyznaczył 
na 4 (16) czerwca termin otwarcia ruchu regular­
nego pociągów osobowych i towarowych. (Wecz. 
Graz.)

* Odesa, 4 (16j  czerwca. Nowo obrana rada miej­
ska powzięła w sprawie łach morskich pod Odeśą 
decyzję, że jeżeli rząd odmówi zatwierdzenia dla 
towarzystwa, to miasto zgodzi sic na propozycję 
właścicieli nadbrzeżnych co do utworzenia towarzy­
stwa akcjonariuszów, lub też rozporządzi się inaczej 
co dó części tych łach, za spłatą stowarzyszonym 
sumy zastrzeżonej w ustawie towarzystwa. Samo 
zaś miasto utworzy towarzystwo w ciągu sześciu 
miesięcy, licząc od dnia zatwierdzenia umowy. 
(Tamże.)

* Paryż, 18 (6) czerwca. Zapewniają, że rząd wy­
nurzył życzenie, ażeby przy rozprawach nad inter­
pelacją deputowanego Mony, kwestja polityczna nie 
byłą dotkniętą. Eząd widzieć będzie z zadowole­
niem, jeżeli izba da inicjatywę do przekopania tu ­
nelu przez górę Simplon. Uważać on będzie takie 
rozwiązanie za'najlepszą odpowiedź na projekt pru­
ski w przedmiocie drogi żelaznej przez górę ś. Go- 
tarda. (Corr. B u r.)

see w teatrze?
— Tak panie, wyszeptała Wioletta.
— Bardzo dobrze. Przyniosłaś pani bezwątpienia 

kilka dawniejszych afiszów z sobą?
— Afiszów panie...
— Tak jest, afiszów z oątatnich wystąpień pani, 

w teatrze W którym ostatecznie występowałaś. Z ja -  
kiegoż teatru przybywasz tu pani obecnie?

W ioletta wstrząsnęła głową i rzekła:
— Nie występowałam dotąd nigdy na żadnej sce­

nie — a jeżeli grywałam to tylko w domach prywa­
tnych i na dobroczynne cele.

— Jakto? zawołał ajent. Nie występowałaś pan­
na wcale na żadnym teatrze publicznym?

— Nigdy.
Pan H enryk de Lancy, którego rzeczywiste na­

zwisko było Higgins, gwizdnął przeciągle, jakby 
chcąc wyrazić całą rozciągłość swojego podziwie- 
nia i rzekł:

— W ięc panna jesteś tylko amatorką i tyle się 
znasz na sztuce scenicznej co pierwsze lepsze dzie­
cko... Nie sądzę doprawdy, ażeby w całej Anglji 
znalazł się chociaż jeden dyrektor teatru któryby 
pannę zaangażował, tak od razu. Chyba może gdy­
byś chciała probować debiutów przez kilka miesię­
cy i to bezpłatnie...

Bezpłatnie! Ten wyraz przeszył serce Wioletty. 
Ona, która nie dla sławy ani oklasków tłumu, lecz 
dla pomocy inatce i bratu chciała ząrabiać — ona 
piała występować bezpłatnie. (d. c. n.)

s
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* Rawenna, IS  (6) czerwca. Ponieważ warunki 
bezpieczeństwa publicznego polepszyły się, przeto 
zapewniają, że obowiązki zarządzającego prefektu­
rą  Rawenny zostaną cofniete jenerałowi Robillant. 
( Corr. II. B .)

* Konstantynopol, 17 (ó) czerwca. Sułtan rozkazał, 
ażeby suma 5,000 funt. ster., wyznaczona w budże­
cie nad obchód rocznicy jego wstąpienia na tron, 
przelaną została na rzecz podpisów na korzyść po­
gorzelców z Pera. Uroczystości przeto nie będą 
mieć miejsca. (Tamie.)

* Southampton, 17 (5) czerwca. Cesarz Napoleon 
napisał do mera miasta Southamptonu list w odpo­
wiedzi na adres przysłany cesarzowi przez radę te­
go miasta z okoliczności sprzysiężenia. W liście tym 
cesarz powiada między innemi: „Sympatje, które 
okazujecie mnie, rozrzewniły mię mocno, i upatruję 
w tern dowód węzłów przyjaźni, łączących Francję 
i Anglję. Mam niezłomną nadzieję, że węzły te 
trwać będą zawsze, albowiem postęp społeczeństwa 
tegoczesnego zależy od naszej zgody i od naszych 
usiłowań.” (Tamże).

* ( B i u r o  i n f o r m a c y j n e  o n ę d z y  w y ­
j ą t k o w e j ) ,  (ul. Jasna Nr. 4 nowy) sprawdzonej 
przez siostry miłosierdzia, poleca miłosierdziu pu­
bliczności warszawskiej następujące osoby: Ruchlę 
Erlich (kaleka na ręce i nogi) ulica Czerniakowska 
Nr. 3,057; Haję Kedner (ślepa, chora obłożna, 
idjota) ul. Franciszkańska Nr. 14; Zyzmana Rauts- 
mana (ślepy, lat 78, żona lat 73) ul. Przechodnia 
Nr. 1/2; Hanę Szwarckopf (wdowa, 3-e drobnych 
dzieci) ul. Gęsia Nr. 13; Łapińską Marjannę (idjot- 
ka) ul. Nalewki Nr. 31; Dawida Kuranta (ślepy, 
bez familji) ul. Dzika Nr. 14; Detilion A leksandrę 
(wdowa, twarz w ranach) ul. Tamka Nr. 18; Po­
pławską Józefę (wdowa, 4-ro drobnych dzieci) ul. 
Grzybowska Nr. 1,040; Mroczkowską Franc, (wdo­
wa, sparaliżowana, l-o  dziecko) ul. Piekarska Nr. 
122; Litwicką Marjannę (ślepa) ul. Kłopocka Nr. 
11; Haima Małachowskiego (po chorobie, 3-e dzie­
ci) ul. Muranów Nr. 12; Szmula Sztupfogla (lat 80, 
żona lat 66, 2-e drobnych wnuków) ul. Muranów 
Nr. 23; Gościewicza W alerego (wdowa, 2-e dro­
bnych dzieci) ul. Pawia Nr. 35; Borkowską (mąż i 
żona chorzy, 4-ro drobych dzieci) ul. W ronia Nr. 6; 
W erner Helenę (kaleka na prawą rękę, 3-e dzieci) 
ul. Pawia Nr. 18; Sawicką Aleksandrę (wdowa, 
4-ro drobnych dzieci) ul. Grzybowska Nr. 56.

* ( T y d z i e ń  g ie łd o w y ) .  D .  6 (18) czerwca. Czyn­
ność handlowa głównie się produktami nn zapas potrzebne- 
mi zajmująca, przeważała wszędzie i zajmowała prawie wy­
łącznie kapitały i spekulację tak przemysłowi jak i handlo­
wi służące. Jarm arki na wełnę i silnie rozwinięty skup i 
wywóz zboża do krajów zachodnich, są obecnie głównemi 
motorami ogólnego ruchu i ożywienia handlowego na s ta ­
łym lądzie, i im to mamy znów do zawdzięczenia znaczne 
podwyższenie walut rublowych na giełdzie berlińskiej, k tó­
ra  niemi prawie całą Europę zaopatruje, albo przynajmniej 
w zaopatrywaniu je j pośredniczy. Poprawa waluty naszej w 
Berlinie wprawdzie już od trzech tygodni powoli ale ogólnie 
postępowała, w tygodniu ubiegłym jednakże tak znacznie 
wzrosła, że podobnych różnic kursowych już oddawna nie 
pamiętamy, jak  podobnież nie pamiętamy tak  na raz pomno­
żonego i z pośpiechem nadzwyczajnym uskutecznionego wy­
wozu zboża i innych produktów z portów Bałtyku i morza 
Czarnego. O przyczynach -tego pośpiechu dość obszernie ra- 
porta giełdowe petersburgskie doniosły, więc ich tu nie przy­
taczamy; dosyć dla nas że istnieją i że się do znacznej popra­
wy waluty przyczyniły w tak krótkim  czasie, życzylibyśmy 
tylko, by powody główne tego ruchu i tej dla nas korzystnej 
odmiany nie prędko minęły i chociaż przez lato cale prze­
trwały, gdyż reakcja w takich odmianach nagłych zawsze 
je s t boleśniejszą i większe za sobą pociąga straty, niżeli 
kiedy powoli i przewidziana następuje. Notowania berliń­
skie z końca tygodnia ubiegłego wykazują, w porównaniu 
z takiemi notowaniami kursów wartości rublowych z tygo­
dnia poprzedniego, podwyżkę biletów bankowych o 2 3/ t %  , 
(takowa w dniu środowym dochodziła nawet S '/i °/o ’ a ê 
się następnie nie utrzymała), weksli warszawskich o 3 ‘/ 4°/0, 
weksli petersburgskich o 3 '/4, 3 '/(,% , listów zastawnych 
o 2 '/* % , listów likwidacyjnych o l ° /0, pożyczek prem jo- 
wych o 1 */4° /0, akcij wielkiego towarzystwa o l ° /0, listów 
zastawnych ruskich 0 3/l% >  akcij bydgoskich o 5 tal., 
warszawsko-wiedeśskich o */„ talara, a obligów terespol- 
skich o 2 °/0. Widzimy z tego, że głównie brano się do 
przedmiotów za gotówkę obiegających, listom, akcjom i 
obligacjom  zaś, jako przedmiotom spekulacji dozwolono tyl­
ko o tyle z ogólnego usposobienia kursowego korzystać,
°  ile przez przypadkową gotowość kapitałów odłogowych 
byty pożądane. Naj wybitniej widzimy to na giełdzie peters- 
burgskiej, która nietylko eksporterom odeskim, symfero- 
polskim, rygskim i własnym, ale nadto i fabrykantom kra­
jowym na przysposobienie do kupna wełny służyć musiała 
za pośredniczkę w umieszczeniu i spieniężeniu trasowań i

eskontów, na gotówkę dla bieżących a tyle naglących inte­
resów koniecznie potrzebną. To też Kiedy kursa remes o 
kilka procentów się obniżyły i masę ich trudno było um ie­
ścić. W  papierach publicznych nie było ani ruchu, ani 
amatorstwa, bo spekulacji brakowało gotowych kapitałów, 
chwilowo korzystnie w handlu poumieszczanych, a w końcu 
i obniżenie kursów najulubieńszych papierów nawet do ku­
pna nie nęciło. Na naszej giełdzie mieliśmy znacznie wię­
ksze ożywienie aniżeli tygodni poprzednich. W  początku 
nie dowierzano jeszcze dalszemu obniżeniu się kursów wa­
lut zagranicznych w tak wielkich i ogólnych rozmiarach, 
więc właściciele dawniejszych zapasów remes gotowych, po 
droższych jeszcze kursach nabytych, oraz trasenci i eks­
porterzy tutejsi, kalkulaeję wysyłek swoich na wyższych 
kursach waluty zagranicznej opierający, z trudnością tylko 
ustępowali naciskowi notowań berlińskich i petersburg­
skich. Kiedy jednakże napływ trasowań wywozowych i 
i z jarmarcznych zleceń pochodzących zewsząd się mnożył, 
trzeba było pójść za prądem ogólnym i poddać się obniżce 
nieuniknionej, która w końcu tygodnia doszła do 
3 */_,°/(J na weksle pruskie (z 1 16, 8 5 — 1 1 6 ,7 0  na 1 1 2 ,5  
— 1 1 1 ,6 0 ) , do 4 Vj0/o na weksle londyńskie (z 8 na 7, 
66), do 4 7,/, 4 ,/3°/0 na paryzkie (z 95, 10 na 9 1 ,8 5 ) , 
20/o na wiedeńskie (z 9 8 ,4 0  na 9 6 ,6 0 ) , i ' / , ,  '/.)°/0 
petersburgskie (z 98, 7 5 na 98, 25). Tranzakcje w takich 
okolicznościach szły żwawo i obroty w wekslach wszelkiego 
rodzaju ostatnjelj, dni tygodnia były znaczne, mianowicie 
w wekslach pruskich, na miasta rosyjskie i na Paryż; mniej 
stosunkowo zakupiono weksli na Londyn, Wiedeń i Ham­
burg, chociaż i one były ofiarowane. Ruch w papierach 
publicznych równie byt większy jak  tygodnia poprzednie­
go. Obniżenie walut zagranicznych, umożebniając sprowa­
dzanie papierów krajowych po tańszej cenie z targu berliń­
skiego, równie jak  zniżenie kursów największej części pa­
pierów na giełdzie petersburgskiej, wywarły podobny na­
cisk i na usposobienie tutejszych spekulantów papierowych. 
Zakupiono wprawdzie większą liczbę listów zastawnych sta­
rych i nowych, oraz listów likwidacyjnych, że jednakże po­
daż znacznie była większą od żądań i chęci kupna, więc nie 
można było uniknąć zniżki kursów listów zastawnych 1-ej 
serji o 1 ' / , 2%  (z 9 3 ,4 6  na 92, 39), drugiej serji o 3/ ł c,/ e 
(z 9 3 ,1 3  na 9 2 ,3 9 )  i listów likwidacyjnych o 1 3/  , 2u/0 
(z 7 6 ,4  — 7 5, 79 na 74 ,31  — 7 3 ,8 1 ) . Kurs listów za­
stawnych nowych chwiał się wprawdzie także przez parę 
dni, w końcu jednakże na wysokości tygodnia poprzednie­
go utrzymanym został. Obok tych głównych papierów za­
kupiono tylko jeszcze parę sum metalików czteroprocento- 
wych po kursach zwykłych, pięcioprocentowe bilety banku 
cesarstwa z podwyższeniem kur-u o 2/ 3f % % ,  drobne 
kwoty pożyczki premjowej pierwszej z obniżeniem o 3 i 
4u/ 0 i akcje bydgoskie z podwyższeniem kursu o l u/ fJ. 
(Baz. Hand,.)

* (W  i a d o m o ś e i  g o s p o d a r s k i e ) .  Podług ko­
respondencji z miesiąca czerwca r. b. z okolic Kozienic (po­
wiat kozienicki gubernja radomska) do Gaz. Boi., oziminy 
przedstawiają się tam dotychczas w stanie średnim, w nie­
których nawet miejscowościach są śliczne. Siew jarzyn, sa­
dzenie kartofli i plantacje buraków cukrowych ukończono 
pomyślnie. Nadzwyczajne mrozy ubiegłej zimy wpłynęły 
szkodliwie na niektóre gatunki drzew owocowych, i zdaje 
się, że w tym rokuśliwek i gruszek niew iele będzie. Na o- 
statnim  targu w Kozienicach płacono za korzec pszenicy rs. 
6 kop. 45, żyta rs. 3 k. 30, jęczmienia rs. 2 k. 40 , g ro­
chu rs. 45, owsa rs. 1 i.. 80, kartofli k. 50, tatarki rs. 2.

* ( C e n y  z b o ż a ) .  Podług dostarczonych nam wia­
domości z dnia 24 maja (5 czerwca) r . b ., przez guberna­
tora warszawskiego, ceny zboża w gubernji warszawskiej w 
ciągu m. kwietnia były następujące: za czetwert żyta pła­
cono przecięciowo rs. 6 k. 55 1 a, pszenicy rs. 10 k. 40 */3, 
jęczmienia rs. 5 k. 2 3 '/i , gryki rs. 5 k. 1 3 ‘/ 5, owsa rs. 3 
k. 9 32,3, grochu rs. 7 k. 2 % , kartofli rs. 1 k. 47 , ,  
za pud siana kop. 3 7 * /,,, słomy k. 25 '/, j .

* ( H i U r J e r e k ) .  Wraz z jarm arkiem  wełnia­
nym i zabawą muzykalnie loteryjno-fantową w ogro­
dzie saskim, skończyła się i pogoda w W arsow ie. 
Trzeba jej przyznać, żedotrwała grzec7o‘ , tl. ,voli- 
wszy ziemianom sprzedać suchą wólnę a wszystkim 
filantropom tutejszym, płci obojej, zgromadzić się 
do ogrodu na dobroczynną zabawę. Teraz, chociaż 
deszcz, zwłaszcza też tak ulewny, zepsuje powodze­
nie ogródkowym teatrzykom i spacerom, jednakże 
trudno wyrzekać na-ń, choćby ze względu na jarzy­
ny a szczególniej kartofle, którym niezmiernie po­
trzeba już było takiego orzeźwienia. Zmokniemy 
może nieco, iecz za to prędzej o jakiś dni dziesiątek 
zaczniemy jeść młode kartofelki, na które wielu z ta­
ką niecierpliwością czeka, a których z pewnością nie 
zastąpią cieplarniowe wytwory ani też sprowadzane 
z ciepłych krajów, drobne jak orzechy i wodniste 
ziemniaczki.

Tak więc pocieszmy się po znikłej, na krótko 
pewnie, pogodzie, a czekając ufnie na jej powrót, 
chodźmy tymczasem na przedstawienia do zwykłych 
teatrów, gdzie przecież coraz coś nowego ze zwy­
kłą starannością wystawiają, a gdzie w ostatnim dniu

bieżącego tygodnia ma się ukazać i „Sinobrody. 
Offenbaeha. Zapowiedziano także na czwartek czyi1 
na pojutrze, przedstawienie w amfiteatrze łazienkow­
skim na wyspie, lecz na to tak sympatyczne wido­
wisko liczyć z pewnością nie można, gdyż zależne 
jest ono od pogody, która ma swoje kaprysy.

— Zdaje się, że ogólny dochód z sobotniej zaba­
wy w ogrodzie saskim przeniesie podaną przez nas 
cyfrę 10,000 rubli, gdyż w samych namiotach, za 
sprzedaż biletów, cukrów, kwiatów i t. d. zebrano 
przeszła 7,000 rubli.

— W  zeszłą sobotę, o godzinie 6 wieczorem, od­
była się w eali resursy kupieckiej uczta pożegnalna 
na cześć dra Adama Helbicha, na której zgromadzo­
ne całe prawie ciało lekarskie tutejsze, oddało hołd 
zasługom, nauce i cnotom szanownego nestora do­
ktorów tutejszych, którego pięćdziesięcioletni jubi­
leusz służby lekarskiej, nie dawno bo w roku 1867 
obchodzono tak świetnie. Doktór Helbich po pół­
wiekowej przeszło a tak pożytecznej dla nauki i dla 
dobra bliźnich prac«, idzie Łeaąa odpocząć na łonie 
familji wśród w ą sk ie j zaeisąy. Zasłużony to i za­
pracowany godnie wypoczynek.

— W  tymże samym dniu o godzinie 12 z połu­
dnia i także w resursie kupieckiej, odbyło się trz e ­
cie ogólne zebranieakcjonarjuszó w towarzystwa d ro ­
gi żelaznej warszawsko-terespołskiej, pod przewo­
dnictwem prezesa, p. Leopolda Kronenberga, oraz 
inspektora tychże dróg i komisarza rządowego.

— Onegdaj podczas, nie wiemy którego już tam 
przedstawienia „Pamiętników Szatana”, p. Rapacki 
wystąpił w charakterystycznej roli Jana mularza —i 
wykonał ją  z niepospolitym talentem. Rola ta, z po­
zoru mała, zawsze i wszędzie grywaną by w a przez 
pierwszorzędnych artystów. U nas przedstawiali ją: 
najprzód Majewski, potem Rychter, Chomanowski, 
Grzywiński i znowu Rychter w ostatku.

— Cyrk TourniePów, o którego spodziewanem 
do W arszawy przybyciu dawniej już wspominali­
śmy, obecnie daje przedstawienia w Brześciu L i­
tewskim —zkąd już niebawem doW arszawy zjechać 
zamyśla. Będziemy więc mieli znowu, oprócz ama­
zonek, jeźdźców i koni, aż pięć wielbłądów, węże i 
psy—rozumie się że to wszystko tresowane, począ­
wszy od wielbłądów...

— Po jutrze, w znanym już dobrze z wielkiego 
powodzenia teatrzyku Alhambra, dane będzie przed­
stawienie na benefis dyrektora tej trupy, p. Stobiń- 
skiego. Zapewne publiczność oceniająca tak wido­
cznie zdolność i pracę trupy zostającej pod kierun­
kiem p. Stobińskiego, który jest jej najcelniejszą 
ozdobą, liczniej jeszcze niż zawsze, zgromadzi się na 
to benefisowe dla niego przedstawienie. Idzie tyl­
ko o to, żeby mama pogoda rozjaśniła zachmurzo­
ne dziś swoje oblicze!

— Przykład p. Goździejewskiego właściciela E l­
dorado, podziałał korzystnie, albowiem przy obec- 
nem ciągnieniu loterji klasycznej pan M. obywatel 
tut?;: 1 , który zresztą pierwszy podobno podał był 
myśl, ażeby wszyscy wygrywający znaczniejsze kwo­
ty, składali jakieś ofiary na rzecz sierotek wyciąga­
jących numera z koła, wygrawszyteraz w piątej kla­
sie 30,000 rubli, ofiarował po 100 rubli dla każdej 
z dwojga sierot. Jeżeli ten przykład znajdzie naśla­
dowców, to o ciągnienie losów przy każdej loterji, 
będą się dobijać cnyba sierotki, gdyż one w każdym 
razie wygrają i to nie małe nawet kwotki.

— Jeden z tutejszych obywateli postawił na osta­
tnią loterję klasyczną, numer swojego domu i wy­
grał nań kilkadziesiąt tysięcy... 1 dotówek 
tylko.

— Dziś pierwszy dzień lata i przesilenie dnia z 
nocą.

— Onegdaj w południe, puszczono w bieg zegar 
na wieży ratuszowej. Nowa ta miara czasu, nie zo­
stała jeszcze dotąd oświetloną w cyferblacie, co jed ­
nakże w połowie przynajmniej, spełni się już w cią­
gu bieżącego tygodnia.

— P . Trapszo zjechał obecnie ze swoją trupą do 
Konina i rozpoczął już tam szereg przedstawień.

— Tutejsze sfery handlowe zaniepokoiła wieść o 
zawieszeniu wypłat przez dom handlowy w Gdań­
sku, pod firmą M. N. Normann—albowiem dom ten 
miał podobno dość znaczne z tutejszemi kupcami 
stosunki.

—  Zaonegdaj, na ulicy Grzybowskiej, w domu pod Nr. 
1038, zapaliła się belka dotykająca komina, a od takowej 
zajęły się deski i sufit, lecz ogień natychmiast ugaszonym 
został przez żołnierzy 4-ej części straży ogniowej; pewną 
część sufitu wyrąbano.

—  W  cyrkule Pragskim , starozakonna Hana H alpert, 
z wsi Pelcowizny powiatu warszawskiego pochodząca, wy­
jeżdżając z bramy wozem, przycisnęła do muru 11-letnią 
Pajgę H iller, która w skutku tego uległa nieznacznemu star­
ciu skóry na boku. H iller pozostaje w mieszkaniu, a w ce-
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lu powołania do odpowiedzialności- Halpertowej zniesiono 
się z kim należy.

—  W cyrkule Wolskim, Franciszek Stopka robotnik, 
podnosząc wyw-occ.iy aparat do wywożenia nieczystości, u- 
legł nieszkodliwemu uderzeniu w bok ; odesłano go na 
kurację do szpitala sw. Ducha.

— W  tymże cyrkule, w domu pod N r. 113 6, wściekł się 
pies i pokąsał kilku innych psów, uprzątacze otrzymali roz­
kaz zabrania tych wszystkich psów.

—  W  dniu onegdajszym, w cyrkule Łazienkowskim, W a­
lenty Jakubow ski czeladnik stolarski, pokłóciwszy się na u- 
licy z Ignacym Stolarczykiem dorożkarzem, odgryzł temu 
ostatniemu koniec nosa. Stolarczyka odesłano do szpitala, 
a Jakubowskiego aresztowano.

— Na cmentarzu Powązkowskim, dostrzeżono podrzuco­
ne nowourodzone nieżywe dziecko płci męzkiej, obwinięte w 
szmaty. O czem w celu wyprowadzenia śledztwa, zawiado­
miono sąd. winnych w podrzuceniu dziecka, zarządzono po­
szukiwanie.

—  W  cyrkule Zamkowym, w domu pod N r. 402 , Anto­
ni Kędzierski czeladnik stolarski, wchodząc do piwnicy, po­
tknął się i upadł, skutkiem czego potłukł sobie mocno gło­
wę i rękę prawą. Kędzierskiego po opatrzeniu odesłano 
<io mieszkania.

— W  cyrkule Wolskim, w domu pod N r. 921 , w mie­
szkaniu Wojciecha Bruksa stolarza, zapaliły się wióry, leżą­
ce w blizkości komina, na którym terminatorowie stolarscy 
gotowali klej. Ogień przez przybyłych kominiarzy, na­
tychmiast ugaszonym został.

— V, cyrkule Łazienkowskim, w domu pod N r. 3 04 3, 
Antonina Dąbrowska robotnica, pokłóciwszy się z Joanną 
Pawłowską, wywichnęła je j rękę lewą w łokciu. Tę osta­
tnią odesłano do szpitala Dzieciątka Jezus, a Dąbrowską 
aresztowano. i -, , ,

* ( P o g o d a ) .  W czoraj cały prawie dzień prze- 
padywał deezcz, a przez całą. noc padał porządny,- 
co znacznie oziembiio atmosferę. Wnosząc według 
kwadry, dżdżysta pogoda może potrwać kilka dni. 
Tymczasem dziś rozpoczęło się kalendarzowe lato. 
W sobotę, 6 (18) czerty ca było: u nas w Warszawie 
-f  15,8°, w St. Petersburgu -f- 13,3°, w Kijowie 
+  12,22°, w Ty flisie +  10)41', w Orenburgu -j- 1,2 
w piątek, 5 (17) b. rn. było: w Moskwie +  9,6°, w 
Odesie +  12°, w Konstantynopolu -j- 14,4", w Pa­
ryżu -r 13,6", w Bzymie +  17,6°, w Civita-Vec- 
chia -+- 18,4°,

■Kursa monet zagranicznych i d  W arszawie.
SCa talar wczoraj rs. 1 kqp. l * !  % d sń sm .  l  kop.

portem Bałtyckim a Wizenbergiem, podług donie- ! sławy. W  obec tego doniesienia, mimowolnie przy- 
stema Gaz. Rewel., nastręczyła dobry zarobek robo- : pominamy sobie, że łat pięć tema, zdarzyło sie nam 
mkom miejscowym, którzy za wybudowanie stacij | widzić w Dreźnie dzieci rosian kształcących sie 

i pokładu kolei otrzymali przeszło 100,000 rsr. j w tamtejszych zakładach naukowych Jeżeli już nie- 
ejze gazecie dónoszą o wypadku zaszłym na którzy rodzice ruscy uznają za dogodne wychowv- 

pomienio-nej kolei w powiecie rewelskim, koło wsi j wać swe dzieci „koniecznie za granicą ” to czyż nie 
y ra. u ■ , f  '.'o° maja na nasyp tej drogi dosta- j lepiej byłoby posyłać je do „słowiańskich’7 zakła- 
y się cztery konie; za zbliżeniem się pociągu konie f dów naukowych, choć naprzykład w Pradze gdzie 
1  P,° negły wzdłuż kolei, i biegły przed pociągiem ! z powodzeniem rozpowszechnia się język ruski i 

około dwóch wiorst; nareszcie na wyniosłości koło » gdzie dzieciom nie grozi niebezpieczeństwo ieżeli 
jakiegoś mostu, pociąg naiechał na te konie, zdruz- zupełnego zapomnienia takowego, to przynajmniej 
gotał jednego, oderwał cztery nogi drugiemu i u- j  skoszlawienia go na niemiecki sposób, o ćzem mie- 
szkodziTtylne nogi trzeciemu, tak że go potrzeba Eśmy sposobność osobiście przekonać sie w Dre- 
b\ło dobie, a czwarty koń ocalał, zeskoczywszy z : znie. P. D .” 
drogi. Pomieniona gazetasłuszńie powstaje przeciw : 
temu nieludzkiemu postąpieniu ze zwierzętami,! 
zwłaszcza że pociąg należało zatrzymać nawet dla j 
własnego bezpieczeństwa. Co do pytania, dla cze- !

30 '/•i 30 1Za frank
Za złoty reń.„ „ — „ 64 „ „ — „ 64.
■A13. Wiadomość ta nie pochodzi z urzędowego źródła i 

może tyiko siużyć za wskazówkę.
------

* ( P o d r ó ż e  N a j d o s t o j n i e j s z y c h  Osób) .  
Podług Kronszt. Wiest., Jego Cesarska Wysokość 
Y\ ielki Książę Konstanty Mikołajewicz przedsię­
bierze podróż po morzu Kaspijskiem. Wielki Ksią­
żę Mikołaj Konstantynowicz towarzyszyć będzie 
Jego Cesarskiej Wysokości do Niżnego Nowogro­
du. Z Niżnego Nowogrodu do Astrachania i na mo­
rzu Kaspijskiem, Jego Cesarskiej Wysokości towa­
rzyszyć będzie znany hydrograf morza Kaspijskie­
go, kontr-admiral M. A. Iwaszencew. Jego Cesar­
ska W ysokość zwiedzi na morzu Kaspijskiem 
Astrachań, wyspę czterech wzgórz, Tiuk-Karagan, 
Krasnowodsk, zatokę Astrabadzką, wyspę Aszur- 
Ade, Enzeli-Beszt, ujścia Kury, Baku i Pietrowsk.

* ( Z w i e d z e m e  w y s t a w y  p r z e z  N a j d o ­
s t o j n i e j s z e  O s o b y ) .  Goniec Urzędowy donosi: 
W piątek, 5 (17) czerwca, Najjaśniejsza Cesarzowa 
raczyła zwiedzić po raz trzeci wszechrosyjską wy­
stawę przemysłową, w towarzystwie Ich Cesarskich 
Wysokości Wielkiej Księżniczki Marji Aleksan- 
drównej, oraz Wielkich Książąt Sergjusza i Pawła 
Aleksandrowiczów i Wielkiego Księcia Dymitra 
Konstantynowicza. Najjaśniejsza Pani raczyła oglą­
dać wystawę od godziny 12 /, do 3-ej po południu, 
przyczem zwróciła szczególną uwagę na nowo o- 
twarty oddział kaukazki, na wystawę zakładu ni- 
kolskiego sztucznej hodowli ryb, i na wyroby kra­
ju Peczorskiego; przy tej sposobności Najjaśniejsza 
Cesarzowa uszczęśliwiła rozmową łaskawą wystaw­
cę Al. K. Sidorowa.
„ * (w 7 8‘ aw a r ę k o d z i e l n i c z a ) .  Kos. Alanu- 
1akturnyj Listok podaje wiadomość, że 30 czerwca 
(12 lipca) ogłoszone zostaną nagrody przyznane 
Wystawcom za wyroby umieszczone przez nich na 
wystawie.

* ( W s p a r c i e  n a  p o d  róż j .  Z Helsingfor- 
su donoszą do Goń. Urzęd., że senat finlandzki prze­
znaczył 3,500 marek srebrnych dla rozdania wspar­
cia rzemieślnikom, pragnącym udać się dla zwiedze- 
bur'O'" SUlW"V faW cznej wsaechrosyjskiej w Peters-

(B u d o  w a k o l e i  ż e l a z n e j )  między

t - i  -  i --------------------------- -- --------  ^  J  n m m ,  U i W  —

go nie spędzono koni z drogi, korespondent pornie- 
nionej gazety dodaje, że na tej części kolei nie ma 
jeszcze dróżników (?), pomimo że pociąg przecho­
dzi po niej 3 razy na dzień.

* ( S t o s u n k i  z B u c h a r ą ) .  JJirż. Wied. dono­
szą z Taszkientu 8-go maja, że tam jest spokojnie; 
stosunki zBucharą zdają się być pokojowe. W tych 
dniach udali się tam sztabs-kaoitan Szpicberg i 
dwóch oficerów z jakąś misją do emira. Co do woj­
ny przeciwko Chiwy, nie przedsiębrano żadnych 
kroków i jenerał-adjutant Kaufman zwiedza forty 
powierzonego sobie kraju. Podług wieści z Bucha- 
ry, starzec Dachta, który znajdował się w Peters­
burgu z poselstwem bucha rskiem przy synie emira, 
został stracony. Przeczucia więc tego starca ziściły 
się.

* ( F a ł s z y w e  b i l e t y ) .  Mosk. Wied. donoszą, 
że w ostatnim czasie w Aloskwie ukazały się w obie­
gu fałszywe bilety kredytowe trzyrubiowe nowej 
emisji, podrobienie których jeśt tak trafne że z tru­
dnością może być rozpoznane. Prawa strona fałszy­
wych biletów niczem się nie różni od prawdziwych, 
i tylko przy porównaniu lewej strony dostrzedz mo­
żna niejakie niedokładności. — Podług doniesienia 
Kijewl., w Kijowie ukazały się w obiegu fałszywe 
bilety nowej emisji. Sledzęwo poruczone jest inkwi- 
rentowi sądowemu.

(Balon) .  Goniec Urzędowy pisze, że z rozpo­
rządzenia ministerstwa wojny, przygotowywa się 
balon dla doświadczeń nad zastosowaniem go do 
celów wojskowych podczas manewrów wojsk gwar- 
dji. W ypelnienie balonu gazem wodorodowym i 
pierwsza jego próba odbędą się, z upoważnienia Je 
go Cesarskiej AYysokości Głownodowodzącego woj­
skami gwardji i okręgu wojennego petersburskie­
go, w parku Aleksandrowskim, na stronie peters- 
burgskiej, w ogrodzie zoologicznym.

( Z a b a w a  s p a  c e r ó w  ą  - 1 o t  e r  y j n a ) .  
Goniec Urzędowy donosi, że na wstawienie się Jej Ce

włównej, Najwyżej zezwolonem zostało u rzą d ź  
spacer publiczny z ioterją na korzyść ubogich sierot 
finlandzkich. YV tym celu zamianowana została oso­
bna komisja, która między innemi wzywa do wzię­
cia uuziału w tej sprawie dobroczynnej; ofiary pie­
niężne na urządzenie spaceru i loterji mogą być 
przysyłane na imię prezesa komisji, rzeczywistego 
radcy stanu Habersanga, przez kancelarję oberpo- 
licmajstra petęrsburgskiego, fanty zaś na loterję. na 
imię ̂ murgrabiego, do pałacu Jej Cesarskiej Wyso­
kości W ielkięj Księżny Heleny Pa włównej.

* (S ł oń) .  St. Ret. Wied. donoszą, że 5 (17) 
czerwca przywieziono do Petersburga i umieszczo­
no w ogrodzie zoologicznym jednego ze słoniów, 
podarowanych przez emira bucharskiego. Słoń ten 
ofiarowany został przez Najjaśniejszego Cesarza 
ogrodowi zoologicznemu w Petersburgu, utrzymy­
wanemu przez p. Hebgarda. Słoń ten jest samicy 
mającą 28 lat i odznaczającą się bardzo znacznemi 
rozmiarami. Bazem ze słoniem przyjechał przyda­
ny mu młody bucharczyk.

Odpowiedzi liedak c i , 
j  ‘ana J . M., który nadesłał przez posłańca dwa 

artykuły, o wypadkach na kolejach żelaznych i o 
„Mechaniku wiejskim”, prosimy o osobiste porozu­
mienie się.

j  ( N o w y  z a k ł a d  n a u k o w y  w P r a d z e ) .  
W Warsz. O nie w. czytamy: „Dzienniki Czeskie do­
noszą, że dr. Alaade, dyrektor prywatnego gimna­
zjum czeskiego, z początkiem przyszłego rokuszkol- 
nego, otwiera w Pradze, tak nazwany przez niego- 
„słowiański zakład naukowy.” W tym celu skomu­
nikował się już z kilkoma profesorami pragskiemi 
i najął wielki dom. Zakład ten będzie urządzony na 
wzór pensji p. Bilki w Wiedniu, używającej dobrej

A ustrja .
*.(Hr. Be u s t ) .  Corresp&ndancc du Nord-Fst do­

nosi, że lir. Beust wraca zwolna do zdrowia. Cesarz 
odwiedził go po raz drugi i zabawił u niego dość 
długo. Hr. Beust wyjedzie na początku % ca do 
brastein, gdzie przepędzi sezon zimowy. (La Fr.)
u  ( B a r o n  B e c  h t o l  s h e i m ) .  JSeue freie 

Fresse donosi, że baron Eechtolsheim zamierza udać 
się na początku lipca na swe stanowisko w Peters­
burgu. (Journal de St. Petersbourg).

(K o n f i s k a t a  d z i e n n i k a ) .  Żiżka, dzien­
nik wojskowy wychodzący w Pradze, został skonfi­
skowany 11-go czerwca z rozkazu prokuratora, z 
powodu artykułu wzywającego naród czeski do u- 
zbrojema się w karabiny szybko strzelające, ażeby 
byc przygotowanym na przypadek napadnięcia z 
menacka. (.Jour, de St. Pit.)

(D e m o n s t r a c j a). Gazety chorwackie do­
noszą, że jak wiadomo, szesciu profesorów gimna­
zjum zagrzebanego podało się do dymisji, większa 
zas część uczniów przestała uczęszczać do klas- 
tymczasem rząd węgierski usiłuje wszelkiemi spo­
sobami osłabić tę demonstrację i kazał rozpocząć na 
nowo wykłady przy pomocy klas paralelnvch, iecz 
nikt nie chodzi na te wykłady.

* (VV,y r o k s ą d u m o r a w s k i e g o ) .  P o ­
dług wiadomości dziennikarskich z Morawji z datv 
10 czerwca, w Bernie (Briinn) odbył się proces wy­
toczony Souczekow;, członkowi towarzystwa dra­
matycznego p. Swobody, oskarżonemu o naruszenie 
spokojności publicznej przez powiedzenie jakichś 
wyrazów podburzających przeciw ministerstwu po­
przedniemu. P. Souczek skazany został na jeden 
rok ciężkiego więzienia, zaostrzonego jednym dniem 
postu w* każdym miesiącu.

i (B m ig  racja) .  Gazety prażskie donoszą, że 
udało się niedawno do Ameryki 130 osób z rozma­
itych prowmcij czeskich. Większa ich część, jak to 
bywa zwykle, puściła się w drogę bez pieniędzy 
lecz za to z wiełkiemi, ma się rozumieć złudnemi na- 
uziejanii. Gazety iiomienione przytaczają nastepu- 

j jące ciekawe liczby: Od roku 1850 do 1868 wyemi-sarskiej Wysokości Wielkiej Księżny Heleny Pa- i ^ CC C1f  1CZ r°ku 1850 do 1868 wyemi-
^ s tą ło  urządzić d a n y c h V L r czn v cK  S Adanych statystycznych, 43,645 osób I  Czech 2)608 

z Aloiawji, 1,354 ze Szlązka austrjackiego, 1,456 z 
Gałicji i Bukowiny, 126 z Dalmacji, 1,340 z niższej 
Austrji, 2,22i z wyższęj Austrji, 440 z Salzburga, 
24:8 ze Sztyiji, 222 z Krainy, 1,129 z Tyrolu i 90 
z Karyntji. Z samej przeto Przedlitawji wyemigro­
wało w okresie pomienionym 57,726 osób. Najwię­
ksza liczba czechów wyemigrowała wówczas! gdy 
odkryto pokłady złota w Kalifornji.

. Francja.
( Z a p r z e c z e n i e ) .  W Wiedniu, w sferach do­

brze poinformowanych, zaprzeczają wiadomości po- 
danej przez dziennik Gaulois o istniej^cern jakoby 
nieporozumieniu pomiędzy księciem Metternichem 
i księciem de Grammont. Przeciwnie, stosunki 
przyjacielskie pomiędzy tymi dwoma mężami stanu 
mc były nigdy naruszone. (La Fr.)

. Hiszparya.
* ( M a n i f e s t  k a r ł i s t o w s k i ) .  Dziennik France 

pisze pod datą 18-go czerwca: Podczas gdy prąd 
demokratyczny wzmaga się wAnglji arystokraty­
cznej, żywioł karłistowski w Hiszpanji marzy jak 
się zdaje, o powrocie do trybu politycznego i reli­
gijnego z czasów Torquemady. Jeżeli mamy wie­
rzyć telegramowi z Madrytu, junta karlistowska u- 
kończyła rozprawy nad manifestem, który ma ogło­
sić wkrótce. Miała ona oświadczyć się znaczną wię­
kszością na korzyść nietolerancji w rzeczach religji 
oraz większością dwóch głosów na -korzyść przy­
wrócenia inkwizycji. Podejrzywamy, że wiadomość 
ta jest fałszywa, nie dla tego, ażebyśmy powątpie­
wali na chwilę o usposobieniach sekretnych kariiz- 
mu, lecz dla tego raczej, że w anachronizmie tej 
manifestacji byłoby zbyt wiele nierozsądku. Nie ma 
nic dziwnego w tem, że don Carlos, w swym mani­
feście do „junty centralnej katolicko-monarchicznei 
królestwa hiszpańskiego,” stawia siebie w oczach
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H is* pa ryt jak o  „reprezentant jedynej zasady hisz­
pańskiej, zdolnej zjednoczyć ludzi rozm aitych p rze­
konań, pojednać przeciwników i wznieść ńa zwalis­
kach H iszpanję nową. i Odrodzony;” je s t to zw ykła 
zw rotka pretendentów . Lecz ażeby zgrom adzenie 
ludzi, którzy  powinni chcieć uchodzić za rozsądnych, 
zadawali sobie sami cios śm iertelny przez głoszenie 
doktryny  polityczno - re lig ijn e j, potępionej przez 
zdrow y rozsądek ogółu, przez ludkość, przez ducha 
nowoczesnego, i przeklętej przez generacje minio­
n e —temu bardzo trudno u wierzyć.

Tur c a.
* ( B a n d y ty z m ) .  Nord  z d. 18 czerwca pisze: 

T urc ja  nie ma czego zazdrościć pod w zględem  bandy­
tyzm u G recji, H iszpanji, W ęgrom  i W łochom . 
C zytam y w Koln. Z., że w okolicach E rzerum , kon­
sul francuzki p. G ilbert napadnięty został przez 
rozbójników  i ograbiony ze wszystkiego co miał 
p rzy  sobie; zaledwie tylko zdołał ocalić swe życie. 
A m basador francuzki w K onstantynopolu zapro te­
stow ał energicznie u P o rty  otom ańskiej przeciwko 
tej napaści. A jencje telegraficzne, ja k  się zdaje, 
m ają szczególniejsze względy dla władz tureckich, 
gdyż żadna z nich, ja k  wiemy, nie wspom niała o 
wzmiankowanych przez nas faktach. D zienniki 
przychylne Turcji, k tóre  z radością przeciw staw iają 
rozbójnictw o greckie m niemanemu bezpieczeństwu 
w  T urcji, zachowają o tern z pewnością milczenie, 
ja k ie  zachowują o niezliczonych czynach bandyty­
zm u spełnianych na terytorjum  otomańskiem, na­
w et na ulicach w ielkich miast ja k  np. w Sm yrnie; 
ale ajencje te nie powinny zapom inać o tem, że pła­
tne są za podawanie wiadomości, a nie za tw orzenie 
polityki. K iedy donoszą o smutnych nadużyciach 
rozbójników  w G recji, W ęgrzćch, H iszpanji i W ło ­
szech, spełniają tylko swój obowiązek; ale zanied­
bują go po prostu, usiłując pokryć milczeniem po­
dobnego rodzaju w ypadki, zdarzające się codzien­
nie w Turcji.

* ( P o ż a r ) .  Konstantynopol, 8 czerwca. .D o tą d  
P era , europejska część miasta w K onstantynopolu, 
zbudow ana na szczycie G alaty, na wzgórzu położo­
nym  naprzeciw  Skutari, nie była jeszcze n igdy do­
tkn ięta  pożarem powszechnym. D om y w P era  są 
m urowane; tem więcej przeto przerażająca je s t w iado­
mość o pożarze, k tóry  zniszczył onegdaj tę część m ia­
sta. Dziwniejszem jeszcze wydaje się to, że spłonął 
pałac ambasady angielskiej, otoczony m uram i ma- 
jącem i 20 do 25 stóp wysokości i zbudowany wśród 
ogrodu bardzo obszernego. Nie wiadomo jeszcze 
dotąd, w ja k i sposób pożar zniszczył ten w spaniały 
pałac. Zresztą p a rte r tego pałacu pozostał n ietkn ię­
tym . W  ogóle klęska spowodowana pożarem , musi 
być straszna i stra ty  ztąd pochodzące są zapewne o- 
grom ne, albowiem w P e ra  znajdow ały się wszystkie 
bogate sklepy i m agazyny europejczyków , oraz 
banki, kaw iarnie, hotele i pałace posłów zagranicz­
nych. (Jour. de St. Pet.)

Sprawa- włościańska w gubernjacii Króle 
stwa Polskiego.

(A rtykuł wzięty z GoloSa).
(D okończenie; patrz N N . 10 7, 1 08).

M ówiłem już iż projekt komisji centralnej nie jest 
jeszcze ostateczny, i dla tego nie zatrzym ując się na 
ustanaw ianych w nim drogach odbyw ania czynno­
ści co do seperacji gruntów  i zam iany służebności, 
ani na w arunkach porów nyw ania zam ienianych j 
gruntów , powiem tylko, że pastw iska wspólne p ro ­
ponuje się dzielić odpowiednio do ilości sztuk by­
d ła  u właściciela i u włościan, a nie na połowę, j  ak 
to było ustanowione przez ukaz z 1861 r. d la gu- 
bernij ruskich.

Co się tyczy przepisów o zapew nieniu włościa­
nom użytkowania ze służebności i roztrząsaniu spo­
rów  z powodu pogw ałcenia ich praw a użytkow ania 
z takowych, to teraz, w obec dawno już  uczuwanej 
ich  potrzeby, zamierzone jest przedstaw ianie ich do 
zatw ierdzenia kom itetu urządzającego (*), niezale­
żnie od przepisów o obowiązkowej separacji g ru n ­
tów i zamianie służebności, tem bardziej, że p rzepi­
sy te będą w ym agały sankcji władzy wyższej.

O ile mi wiadomo, obecnie zam ierzone je s t także, 
w  miarę możności, ograniczenie liczby w ypadków  
obowiązkowej zamiany służebności i seperacji g run ­
tów , w celu, widocznie, pozostawienia rozleglejszej 
d rog i do zaw ierania dobrowolnych um ów w wspo­
m nianych przedm iotach. W  interesie włościan, chy­
ba nie je s t uzasadnione dążenie do tego celu, ponie­
waż dobrowolne umowy tylko w teorji przedstaw ia-

( ')  Ih-zepisy te  zostały już zatw ierdzone przez kom itet 
urządzający w d. 13 (2 5) m arca r. b. i były ogłoszone w N . 
10 2-im naszego dziennika. (P . Red.)

ją  się jako  dogodne rozstrzygnięcie pytania; w p rak ­
tyce zaś konieczne są liczne w arunk i dla przyzna­
nia im  rzeczyw istego znaczenia; koniecznem jest 
żeby żadna ze stron nie znajdow ała się pod nacis­
kiem  nieżależnych od niej okoliczności.

K iedy  będą wydane przepisy o obowiązkowej za­
mianie służebności i seperacji g run tów ,—niew iado­
mo; ale w każdym  razie spraw a ta będzie rozpoczę­
ta  i prow adzona przez nowe instytucje włościań­
skie pod kierunkiem  adm inistracji gubernjalnej. 
W szystko to skłania mnie do oświadczenia się po­
w tórnie na korzyść bezw arunkow ego zniesienia s łu ­
żebności, co pozwoliłoby niew ątpliw ie skończyć tę 
spraw ę w krótkim  term inie, i niezawodnie w du­
chu bardziej zbliżonym do ukazu z 19-go lutego. 
O droczenie skończenia tej spraw y do czasu nieo­
graniczonego, może doprow adzić do zniesienia s łu ­
żebności całkiem  bez w ynagrodzenia. N iew ątpli­
wie, byłoby jeszcze lepiej, gdyby obowiązkowa 
i bezw arunkow a zamiana służebności była doko­
nana przez kom itet urządzający, na co byłoby po­
trzeba nie więcej jak  dwa lub trzy  lata, a przez 
ten czas istnienie kom itetu urządzającego, byłoby 
niezawodnie niebezpożyteczne. D zięki swej n ieza­
leżności, kom itet urządzający jest i ruską władzą, 
niejako jąd rem  ruskiego żyw iołu w kraju  nadw i­
ślańskim; w tym względzie m ogą go zastąpić ru ­
skie władze sądowe"; do tego czasu istnienie kom i­
te tu  tein bart Izie j je s t pożądane, że reform y osta­
tnich sześciu la t, rozpoczęte przez urządzenie 
włościan, tylko oczyściły i p rzygo tow ały  g ru n t dla 
ruskiej spraw y w kraju  nadw iślańskim ; teraz należy 
wzmacniać rusk i wpływ, i wzmacniać żywioł ruski 
we wszystkich sferach urzędowej i społecznej dzia­
łalności kraju.

Udział przemysłowców, fabrykantów i  rę- 
kodzielnikó w Królestwa w wszecłirosyjskiej 
przemysłowej wystawie w St.-Petersburgu 

w roku 1870.
(Dalszy ciąg; p a trz  N r. 1 13— 12 4).

N iezbyt odległą je s t epoka, w której niemal wszy­
stek papier w wyższych gatunkach  do rysunków', 
listów, a w części i zw yczajnego użytku, sprow a­
dzany być m usiał z zagranicy; ówczesne papiernie 
krajow e produkow ały  papier jedynie  lichy, ordyna- 
ryjny. Przem ysł papierniany swój szybki i dobro­
czynny rozwój zawdzięcza bankowi polskiem u, k tó ­
ry  stawszy się właścicielem papierni w Jeziornie, 
pierw szy urządził w niej na w ielką skalę fabrykę 

apieru  ciągłego, zaprow adził najnowsze maszyny; 
ierunek  zakładu ludziom specjalnym  poruczył, 

w ielu robotników  w ykształcił i do naśladownictwa 
przedsiębierców  zachęcił, a produkując papier tak  
zwyczajny, jak o  też welinowy, glausowany i rysun­
kow y w wysokich gatunkach, wr krótkim  lat p rze­
ciągu stanął śmiało do emulacji z zagranicznem i 
papierniam i.

107. Jan Epstein, bankier i obyw atel tutejszy, 
ma także za sobą wielką zasługę przez urządzenie 
z poświęceniem znacznego kapitału  papierni w S o ­
czewce nad rzeką Skrw ą. F ab ry k a  ta założoną zo­
stała w roku  1842. O d tej chwili aż do daty dzisiej­
szej, właściciel je j nieszczędził starań i nakładów , aby 
zakład swój rozw ijać i ulepszać w miarę postępu nau ­
ki i techniki, a obyw atelskie i przem ysłow e jego  usi­
łowania papiernię w Soczew ce podniosły do znacze­
nia pierw szorzędnych w E urop ie  papierniczych za­
kładów . W  historji jej istnienia rok  1858 epokę dla 
niej stano wi; rozrzuconą ona być dawniej musiała na 
p rzestrzen i paru  w iorst w k ilku  miejscowościach, w 
miarę spadków  rzeki S k rw y  poruszających zw ykłe 
ko ła  wodne. A by zapobiedz w ynikającym  ztąd licz­
nym niedogodnościom, nie wachano się przedsię- 
wziąść i w ykonać kosztowne prace hydrauliozne i 
ziemne, usypano groblę blizko wiorstę d ługą, 20 stóp 
wysoką i cztery spadki rzeczne połączone w jeden 
kolosalny spadek dochodzący do wysokości stóp 40, 
przez skoncentrow anie wody otrzym ano jeden ogro­
m ny rezerw oar, mający powierzchni około 51 dzie- 
siatyna a g łęboki stóp blizko 45; osuszono rozległe 
bagna, zdrow iu swemi wyziewami szkodliwe. S ku­
tkiem  otrzy mania tak  potężnej masy wody rozrzucone 
dawniej części fabryki przeniesiono w punkt jeden i 
zam iast kół wodnych użyto do poruszania fabryki 
trzy tu rb iny  systemu Jonw ala, przedstaw iające ogól­
ną siłę 116 koni parow ych. O bok tego dla zape­
w nienia nieustannego biegu fabryki, pan Ja n  E pstein  
sprow adził w r. 1859 z A nglji machinę parow ą sy­
stem u W olfa o sile 60 koni, k tóre ustawione w no­
wych m urow anych budowlach poruszalną siłę fa­
b ryki zwiększyły do siły  176 koni. W  m iarę po­
stępu papiernictw a za granicą, przyswojone zostały 
Soczewce najnowsze przyrządy  będące gw arancją

polepszenia w yrobów  i powiększenia produkcji, j a ­
koż w r. 1867 Soczewka otrzym ała z A nglji i F ra n ­
cji trzy  ko tły  ruchom e obrotowe do gotowania 
szmat; machinę do krajania szmat; bemben do ich 
w ykurzania; windę m echaniczną i dwa wielkie żela­
zne holendry system u W arrsla , dotąd u nas niezna­
ne, przeznaczone do prania szmat gotowych i jedno­
cześnie do mielenia ich na ćwierć masę. Do poru­
szania zaś dopiero w ym ienionych machin użyto 
czterdziestokonnej m achiny parowej horyzontalnej 
sprowadzonej z B elgji. K o tły  zasilane wodą za po­
mocą dwóch mało jeszcze upowszechnionych apa­
ratów  autom atycznych Ronfossa, k tóre na ostatniej 
wystawie paryzkiej zyskały złoty medal z uw agi na 
swą praktyczność i bezpieczeństwo. Budow le fa­
bryki są prawdziwie ogniotrw ałe; ich belkow ania 
są z żelaza walcowanego; sufity sklepione z cegły  
modelowej; żelazne kolum ny podtrzym ują strop, 
posadzki są z betonu i cem entu. Ostatniem  w re­
szcie z ulepszeń dokonanych w roku zeszłym było 
urządzenie nowej blicharni chlorkiem  wapna, obej­
mującej sześć wielkich holendrów, zdolnych dzien­
nie dostarczyć masy bielonej do w yrobu 6,000 fun­
tów papieru. Zakres ram niniejszej relacji zmusza 
nas przemilczeć o wielu innych aparatach najnow ­
szej konstrukcji, jakie nie każda nawet europejska 
papiernia posiada. Soczewka zatrudnia w obrębie 
swoim około 500 robotników; zaś po za jej obrę­
bem około 200 ludzi zajm uje się zbieraniem  dla 
niej S2m at w guberniach K rólestw a i sąsiednich c e ­
sarstwa. P rodukc ja  papieru  do pisania lub rysunku, 
papieru drukow ego, pakowego, okładkow ego, pa­
pieru na obicia i b ibułki angielskiej, wynosi rocznie 
do 260,000 rub. sr. R obotnicy fabryczni sk ładają 
z swego zarobku drobną składkę, za co mają 
śród siebie bezpłatnie na każdą potrzebę lekarza, 
felczera, przyrządy chirurgiczne i aptekę. P rócz  
tego kosztem właściciela fabryki urządzoną jest 
szkoła elem entarna, w której dzieci robotników  uczą 
się bezpłatnie. W  pobliżu Soczewki założoną zo­
stała p rzez pana Jan a  Epstein jedyna w kra ju  fa­
bryka tek tu ry  smołowcowej, stanowiącej lekki, 
trw ały  i niepalny m aterjał do pokryw ania dachów, 
zaś od niejakiego czasu w yrabiany tu  jest papier 
sm ołow cow y w zwojach, k tóry  umieszczony pod 
obiciami na ścianach wilgotnych, chroni m ieszkania 
i sprzęty od zgubnych w pływów wilgoci. Na taką 
to olbrzym ią skalę pan Jan  Epstein urządził zakła­
dy swoje w Soczewce, k tó re  są ciągle czynne na 
pożytek i chwałę krajow ego przem ysłu, przy do­
broczynnym  w pływie na obniżenie cen papieru, 
będącego w tak  ścisłym związku z rozwojem oświa­
ty  i cywilizacji.

Na obecną wystawę w P ete rsb u rg u  fabryka 
wzmiankowana dostarczyła próby wszystkich wy­
robów swoich, k tóre  są niejako uspraw iedliw ieniem  
nagród zdobytych dawniej, jakiem i są: list pochw al­
ny z wystawy warszawskiej w r. 1849,—podzięko­
wanie Jeg o  Cesarsko-K rólew skiej Mości po w ysta­
wie w M oskwie w r. 1853,-—przywilej używania 
herbu  państw a po wystawie petersburgskiej z roku* 
1861,—list pochwalny z wystawy powszechnej lon­
dyńskiej z r. 1861,—wreszcie* dw a medale z w ysta­
wy m iędzynarodowej paryzkiej z r. 1867.

108. Chrystjan August Moes, znakom ity przedsię­
biorca i fabrykant, od la t kilkudziesięciu w kilku 
odmiennych kierunkach potężnie w spierający p rze­
mysł i handel krajow y, jest jedną z tych w ybitnych 
postaci, k tóra  swe cudzoziemskie pochodzenie ze­
spo liła  i spokrew niła z losami k u ltu ry  i cywilizacji 
ziem nadwiślańskich, i k tó ra  wreszcie swe mienie 
długoletniem i trudam i zdobyte łączy, jak b y  w ca­
łość, z mieniem narodowem.

W  roku 1852 z poświęceniem ogrom nego kap i­
ta łu  w obszernej swej majętności w powiecie o lku ­
skim „Pilica” , gdzie splaw na rzeka tegoż nazwiska 
bierze swój początek, p. Moes założył wielką pa­
piernię, której produkcja w kolosalnych rozm iarach 
zasila potrzeby królestw a i w części cesarstw a pod 
względem  dostawy papieru.

U jęta  w sztuczne brzegi woda Pilicy  zam ieniła 
się w miejscowości rzeczonej w jezioro  dw udziesto- 
m orgowej powierzchni, na kilkadziesiąt stóp w nie­
k tórych miejscach głębokie, z nadzwyczaj silnym 
spadkiem  na dwa wielkie tu rb iny , nadając ruch wie­
lu  maszynom fabrycznym . O prócz tego maszyna 
parow a o sile 60 koni je s t drugim  sztucznym moto­
rem; znajdują tu  się trzy  kotły  do gotow ania szmat, 
dwanaście holendrów  do ich mielenia; blicharnia 
działająca chlorem , m aszyna do robienia pap ie ru  
bez końca z wyłączną dla siebie maszyną parow ą 
o sile dwunastu koni, w yrabiająca na dobę od 4,000 
do 5,000 funtów pap ieru  czyli 400 do 500 ryz zw y­
czajnego form atu; m aszyna do krajania papieru  i 
w iele innych. W szystkie budowle są m urowane,



o piętize, dachówką, kryte i przedstawiają się zdała 
z swcim kom inam i parowemi jak kolonja fabrycz­
na, dostarczając zarobek okolicznej ludności. W szy­
stkie pomocnicze warsztaty, jak kowalski, ślusar­
ski, kotlarski, stolarski, stelmachski, rymarski i t. p. 
znajdują w obrębie terytorjum fabrycznego. Od 
400 do oOO robotników ma tutuj zajęcie. Medal 
srebrny z wystawy warszawskiej 1857 i takiż me­
dal z powszechnej wystawy paryzkiej z r. 1867, są 
sprawiedli wemi nagrodami papierni w Pilicy. Pro- 
dukuje ona papier pakowy, cukrowy, drukowy, 
zwyczajny do pisania, rysunkowy, listowy, koloro - 
wy na afisze i okładki, tudzież bibułkę angielską 
białą i kolorową. Okazy wszystkich tych wyrobów  
p. Moes przesłał na wystawę petersburgską.

109. Adolf Kantor, introligator w Warszawie w 
sztuce introligatorskiej stanął u nas wyżej nad wszy­
stkich innych współpracowników w tej gałęzi pra- 
cy> pyszna suknia w jaką księgi przyoblekać umie, 
wspaniała jest zawsze bogactwem ozdób i estetycz- 
nem pod względem gustu wykończeniem; anglicy 
nie skorzy są do nagród, jednakże Londyn po wy­
stawie w r. 1862 przyznał p. Kantorowi medal wiel­
ki; wystawa w M oskwie w r. 1865, oceniając jego  
w yioby, udzieliła mu przywilej używania herbu 
państwa; prócz tego szczyci się on piśmiennemi ate­
stami Najdostojniejszych osób, jako dowodami wy­
sokiego zadowolenia z dokonania ich zleceń. Obec­
nie p. Kantor dostarczył wielką biblję Dorego, in 
folio, wfijałkowy aksamit oprawną, okucie szczero- 
sieb in e  pozłacane; na pierwszej okłdce srebrne pła­
skorzeźby przedstawiają Pana Jezusa i czterech e- 
wangelistów, zaś na spodniej okładce są wyobraże­
nia męki Pańskiej i apostołowie (cenars. 300). Dru­
gim arcytworem introligatorskiego kunsztu jest o- 
piawa dzieła Kopernika, in folio, w  szagrin szafi­
rowy; na wierzchniej okładce wznosi się wypukłe 
f  poj. ,1’ spodnią okładkę zdobi herb Kopernika, 
relief; złocone i cyzelowane brzegi zdają się być je ­
dną złotą blatą; w reszcie wzory sztuki średniowie­
cznej, m quarto, w szagrin ponsowy; na złoceniach 
brzegów kunsztowne cyzelowanie w  stylu staroży­
tnym. Zasługują także na wzm iankę, podrzędne­
go na pozór znaczenia, kunsztownie i bogato odro­
bione do wszystkich tych dzieł osobne pudełka, a- 
ksamitem wykładane i gustownie okute.

110. Wilhelm Rejchert, introligator w Warszawie, 
skierował głównie swą pracę do linjowania dla ku­
pców  papieru na księgi, kontrole i rachunki, do cze­
go posiada odpowiednią maszynę, która dokładnie 
spełnia swą funkcję; obecnie dostarczył on ozdobnie 
opiawne księgi handlowe linjowane i próby papieru 
Imjowanego. ^  c „ )

PRZEWODNIK WARSZAWSKI
n W arszaw a, 

dnia  9  C zerw ca.
K a l e n d a r z .

We środę 10 ( 22) czerwca, — św. Paulina bisk. — Słoń­
ce wsch. o godz. 3 min. 40; zach. o godz. 8 min. 23.

W e czwartek 11 (2 3) czerwca, -  św. Agrypiny panny 
męcz. —  Słońce wsch. o godz. 3 min. 40; zach. o godz 8 
min. 2 3.

S t a n  p o g o d y .
Dziś z rana ciepła --J- 11 ,»2 R.

W c z o ra j .
Barometr w milimetrach . . .
Termometr Reaumura . . .
Stan nieba . . . . . . .

o g 7 ■ rsm . jo jf. 1 po poi.

751.9 j 75i 2
+  13 7 I +  17.»3

pochmurny. , nap.pogodny.
Największe ciepło +  18,"2 B. Najmniejsze ciepło -+ n / 0  R 

Wysokość wody na Wiśle stóp 2 cali 7.

W i d o w i s k a .
W IE L K I 1 E A T R .— D ziś, we wtorek, opera w 4-ch 

aktach (ak t 1-szy w dwóch obrazach), B al m askoW T .— 
Osoby: Hrabm  R .c o a r d o - p . Fillebom-, Renato, jego se­
kretarz p. Kohler-, Amelja, żona R enata— pani Dowia- 
kowska-, Ulryka, wróżka— panna Grabowska-, O skar, paź 
hrabiego panna Kwiecińska-, Silvano, m arynarz— p. Su­
szyński-, Samuel —  pan Prohazka- Tom —  pan Bor­
kowski-, Sędzia -  p. Zabierzowslci-, Paź Amelji —  pan-

ś ro d ^ 'v  ^  ń ' T . W akcie 4 ->’m Tańce. -  Jutro, we 
r o z i kr  )a “ lDa B enoit0nów ,-(po cenach teatru 
M iłość °i d i cz° rah  w poniedziałek, dawano komedję

" udoU1̂ " S ai»lro“'h’'i‘' 37 !MS
m ° 0LI;n,a  ^ a j c a r s k a .— D ziś i codziennie, Kon­cert.pod dyrekcją J(5zefa St z wtas ^
Wiednia. Jutro, we środę:-i. Uwertura z op. „Athalia”,

Mendelsohna-Bartholdy; „Engellied”, W esterm eyera; Spha- 
renklange, walc Józefa Straussa* Marsz indyjski z opery 
„Afrykanka”, Meyerbeera. — I I .  Uwertura z op. „Hunyadi 
Laslo , Erkla; „W iener Bonbons”, walc Jana  Straussa; P o t­
pourri z op. „M arta , Flotowa; „Stiefmutterchen*’, polka- 
mazurka, Józefa Straussa. —  I I I .  Uwertura z op. „Euryan- 
the”, W ebera; Fantazja, Dithe; Standcben, H ertla; „Ohne 
Sorgen , polka Józ . Straussa. —  Początek o godzinie 6 'f.A. — 
Cena wejścia kop. 20 .—  W czoraj, było osób 2 50.

G A B IN E l ZOOLOGICZNY (w pałacu K&zi mierow-
skim ) .— O tw arty  w  N iedziele i C z w artk i.

MUZEUM SZ IU K  PIĘK NY CH  (w pałacu Kazirnierow- 
skim), w pawilonie na lewo, we Czwartki i Niedziele bez­
płatnie, od godz. 1 0-ej rano do 2-ej po południu.

W YSTAW ATOW ARZYSTW A ZACHĘTY SZTUK P IĘ ­
KNYCH (w hotelu europejskim). — Codziennie, od godzi- 
ny 10 rano do wieczora. — Cena wejścia kop. 15; w nie- 
dzielą zaś i święta koj». 5 .

W ELRORADO (przy ulicy Długiej N. 5 8 66.). — D z iś
i  codziennie, przedstawienia towarzystwa komicznych 
paryzkich śpiewaków. -— Cena miejsc: Numerowane w 
pierwszych rzędach kop. 5 0 i kop. 5 na ubogich; w dal­
szych rzędach kop. 3 0 i k. 5 na ubogich; wejście do ogro­
du kop. 2 0  Początek orkiestry o godzinie 7-e j, przedsta-
wienia o 8-ej. —  W czoraj, było osób 2 06 .

ALKAZAR (przy ulicy Królewskiej). — D z iś  i  codzien­
n i  P.rxe^s âw*en*a śpiewaków niemieckich i arty­
stów  dramatycznych pod dyrekcją pani Leopoldyny von 
Lukatsy— Cena miejsc: i - sze miejsce kop. 45 i kop, 5 na 
ubogich, 2-gie miejsce kop. 30 i kop. 5 na ubogich, 3-cie 
miejsce kop. 2 0 ; wejście do ogrodu kop. 10. — Początek o 
godzinie 7 l/ j  wieczorem. — W czoraj, było osób 17 5 .

ELISIUM  (przy ulicy Przejazd N . 6 51). — D z iś  i  co-
t o m e ,  przedstawienia niemieckich śpiewaków i ar­
tystów  dramatycznych ped dyrekcją J .  H . Treu. — Cena 
miejsc: pierwsze miejsce numerowane kop. 4 5 i k. 5 na u- 
bogich; drugie miejsce kop. 30 i k. 5 na ubogich; trzecie 
miejsce kop. 2 0 , wejście do ogrodu kop. 10 . —  W czoraj 
było osób — . »

T IV O L I (przy ulicy Królewskiej i od Zielonego placu)
D zis I codziennie, przedstawienia humorystyczno-wo-
k a ln e  Z tańcami l śpiewami, pod zarządem Jana  R ussa- 
nowskiego. — Początek o godzinie 8-ej wieczorem W czo­
ra j, było osób — .

ALHAMBRA dawniej ORFEUM  (przy ulicy Miodowej
1 codziennie, artyści dram aty­

czni pod dyrekcją Feliksa Stobińskiego dawać będą Drzed-
stawienia humorystyczne z tańcami i śpiewami w j ę ­
zyku polskim. — Cena miejsc: 1-e miejsca kop. 3 0 i kop.
5 na ubogich, drugie miejsce kop. 20; wejście do ogrodu 
kop. 10 . — Początek o godzinie wpół do 8-ej wieczorem.—  
Wczoraj, było osób — .

W OGRODZIE „FIG A RO ” (przy ulicy Nowy.Świat w 
domu Koopego N. 3 9). -  D z iś  i  codziennie, przedsta­
wienia artystów dramatycznych Pod dyrekcją H enr. 
Modzelewskiego, dyrektora teatrów prowincjonalnych.— Ce­
na miejsc: miejsce numerowane w pierwszych 2-ch rzędach 
kop. 50 i k. 5 na ubogich, w następnych rzędach kop. 3 0 
i kop. 5 na ubogich; pierwsze miejsce kop. 2 0; wejście do
ogrodu kop. 10 Początek o godzinie 8 -ej wieczorem —
Wczoraj, było osób — .

KUBS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 
dnia 9 (21) Ckerwca 1870 r.

Berlin

W e k s l e .  

. 100 T a l

Gdańsk . 
Hamburg 
Londyn . 
Paryż. . 
Wiedeń . 
Petersburg

2 m. 
k. t. 
2 m.
2 m.
3 ul 
2 m.
2 m.
3 i

?>
Movkwh

Przejechali do Warszawy: jenerał-lejtnant Ja- 
zykow, z  Petersburga; jenerał-major Frobw, z Brze­
ścia; rzeczywisty tajny radca tunduklej z Petersbur­
ga; rzeczywiści radcowie stanu: Szczerbatski, z Kielc;
Woroncow- Weljammow, z Radomia; — wyjechali: ar­

cybiskup warszawski i nowogieorgiewski Joanicjusz, 
na letnie mieszkanie; rzeczywisty radca stanu Ker- 
beaz, do Jl Gtersburga.

*W  dniu 8 (2 0 ) bież. mies. i roku, choryob w 8-u cywil­
nych szpitalach: przybyło 61 , wyzdrowiało 61 , umarło 5 po­
zostało J 421 (mężczyzn 712 , kobiet 709), z nieb w szpi­
talu starozakonnych mężczyzn 18 7, kobiet 130.

•D n ia  8 (2 0) bież. mies. i roku, urodziło Się: chrze­
ścjan: płci męzkiej 6 , płci żeńskiej 5; starozakonnych: 
płci męzkiej 3 , płci żeńskiej 3, razem 1 7 ; — Zawarło
Śluby małżeńskie: p a r-.ch rześcjan  8 ; starozakon- 
nych  2 ; umarło: chrześcjan: płci męzkiej 5 ,  płci 
żeńskiej 7; starozakonnych: płci męzkiej 2, płc’i żeń­
skiej 3, razem 17 . *

Ceny Targowe.
dnia 8 (20) Czerwca 1870 roku.

300 B. Mk.
1 Ft. St.

300 Frank.
150 Zł. W A.
100 Rsr.

b. t. 
m.

>* . . . .  „ ją. t.
A kcje  i  Obligacje K olei Żelaznych. 

Akcje Głównego Towarzystwa Rosyjskie­
go dróg żelaznych rs. 125 

Obligacje Głów. Tow. Ros. Dróg Żel. po 
frank. 2,000 za rs. 100 .

Akcje Drogi Żel.. War.-Wied. za sztukę 
Obligacje Drogi Zel. War.-Wied. p0 !00

talarów za sztukę.....................
Akcje Drogi Żel. War.-Bydg. zurs. 100.
Akcje Żeglugi. Pare w. Kraj. rs. 100 
Akcje Drogi Żel. War.-Terespolskiej za

rs. 100  ..........................
Obligacje Kolei Żel. War.-Terespolskiej. 
Akcje Drogi Żel. fab. Łódzkiej rs. 100

P apiery Publi-zne  
(bez wartości kuponów.

Obligi Skarbu za rs. 100.....................
Bilety Skarbu Król. Pol. za rs. 100 
Obligacje cząstk. z r. 1835 po złp. 500 za

sztukę....................................
Certyfikaty Banku na Oblig. cząstk. 1." A.

po złp, 300 za sztukę . . . .  
Lit. B. po złp. 200 za sztukę z kupon. ]
T . ”_ u bez kuponu .
Listy Zastawne III-go Okresu Serji l-ej

za rs. 1 0 0 .....................
Listy Zastawne IH-go Okresu Serji 2-ei

za rs. 100*)......................
Listy Zastawne nowe 5%  z r. 1869 *). 
Obligi Towarzystwa Kredyt. Ziemskiego.' 
Listy likwidacyjne za rs. 100*)
Dowody Kom. Contr. Likw. za rs. 100
5 pożyczka rosyj. Stiglitza z r. 1854 za

rs. 1 0 0 ................................
6 pożyczka rosyj. Stiglitza z r. 1855 za

rs. 1 0 0 ................................
Bilety Banku Ces. Ros z r. 1860 za rs. 100. 
Metaliki Lutowe za rs. IOO 

„ Sierpniowe za rs. IOO .
Rosyjska pożycz, prem. z 1864 rs. 100 '
. . .  » . . z  1866 rs. 100 .
5% Listy Zastaw. R o s ji.....................

M o n e t y .
Pół-lmperjały Rosyjskie...........................
Dukaty Holenderskie nowe ważne.

„ Austrjackio . .
Bilety bankowe austrjackie

Żądano 
Rs. D Ł  

114 | 75"

i Płacono 
f l i s .  | K . ' 

114 I 30

174
7

93
97
98 

100

90 
9 > 
80 
50

-  I

73

172

92

92
93 

100
74

52

52

50
78

80

75

147
145

50

19

19
67

58

101 | 67 
101 83

^ art0 ^  kuponu bież. od Listów Zastawnych rs. I k7 
Wartość kuponu od List. Zast. nowych rs. 2 k . 47

______ p  ,, od Listów L ikw idacyjn. rs. _

»7Vs- 

k. 22%-
KURSA TELEGRAFICZNE 

A j e n t  u  r y  R u d o l f a  O k r ę t  
z Berlina, d. 8 (20) Czerwca 1870 r.

R O D Z A J P R O D U K T Ó W

Pszenica___
Ż y to .................
Jęczmień........
Owies..............
Groch polny . , 
Kartofle.........

Czetwert 
rsr. kop.

Korzec od — do

Z BF.RLINA.
Bilety Banku Rosyjskiego..........................
Weksle na Warszawę . . . . . . .

„ Petersburg 3 tygodn.....................
•’ « 3 miesięczny . . .
„ Londyn 3 „
„ Paryż 2 „ . ’ ’
„ Hamburg 2 . . .

Wieden 2 „  . |
4% Listy Zastawne . . .
5%  „ ;
4% „ Likwidacyjne.................................
4%  Obligacje Skarbow e.....................
5% Listy Zastawne Ruskie . . . .
5-ta Pożyczka Stieglitza . .
5% „ Rus. Ang. z r. 1879 . . . .
57o 10 » Premiowe „ 1864 . . . .
5%  2° .» „  „ 1866 . . . .  
Akcja dróg żelaznych Wielk. Towarz. . . 

» >1 „ Warsz.-Wiedeńskiej .
>» » n „ Bydgoskiej
W

żądają j  płacą

Obligacje Dr.

12 72 7 10 7 956 96 4 30 4 35
— '• - - .—  ! __
4 2 40 2 50
6 88 — — 4 30
2 16 1 20 1 35

Pud siana od kop 45. Pud słomy od kop. — -  30.
Dowozy: Pszenicy 914; Żyta 1,143; Jęczmienia -  ; 

Owsa 171 czet.

, » »»
Żyto w miejscu 

„ na d o s t a w ę .....................
Z W IEDNIA. 

Weksle na Londyn. . .
„  Paryż . . . .
„ Hamburg . .

Akcje Banku Kredytowego 
» » Anglo-Austr. . .

Pożyczka Narodowa . . .
Lombardy...............................
Losy z roku 1860 .....................

o u 1864 • . . ,
Z PARYŻA.

Renta 3°/ 0 ................................
Renta W ło s k a ...........................
Akcje Kredytu Ruchomego . .

Z LONDYNU. 
3% Papiery (Consols)

77  f  " a o t U I

Fabryczno-Łodzkiej 
Warszawsko-Wiedeńskiej'
Terespolskiej

79'/« 
7«V8 
87 */♦

i 86%

84
72%  
72 V,
58>/«
71*/a
88

87
119%
116%
93%
58

90

52
54
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U W IA D O M IE N IA  I P R Z Y W IL E JE - 
B A f l B J I E f l l f i  K  n r i i B i ł J i E r u i .

N. D. 4546. H .tonK oe I  ijbeiniC K oe  
l lv a e .ie n ie .

Ha och OBuHin 1 - fi ct. Bbicouałiinaro ykuża  
25 AnpUJiH (7 Mag) 1850 r., IIJioiiKoe Fy- 
6e[)HCKoe IIpaBJieHie BuSMBaeTb casioBO^b- 
ho OTJiygHBuiBxcH B t 1852 roRy cb  uTctu
KHTeRbCTBi. H Rb HaCTOHUiee BpeiBH IipeObl- 
BuiomHXb Óy/ci ofibi 3a rpuHHueio, HUlTOJib- 
HHUb Rep. KjORHiueBa, IIxoucKaro yb3Ra, 
AHOROHiio 28 u Gen-iy 24 jiUtt. ott. poRy, 
cecr ep b  SumBBCKHXb, utoóm OHb He Ra-uhe 
uiecra  HeRb ib co BpesieHH npiineuaTaHiH Ha- 
oioflm aro oÓT.HBJieHia, HBHjiiicb Kb MbcTy 
iHBTCJbCTRa MHlI Kb ÓHIJIBaftlUHMb nOHHIieB- 
citaMb BRacTHMb. B b  ejiyuah HeaBita 3a- 
IX'hBCjSWX'b ET) 03HaueHHbIl1 CpOFb Cb HHMH
uocTynjieHO óyReT i. corjiaciio 3 4 0  h 341 ct.
yjow eH ia o Hah-aaaHiHxi. yi OHOBiibixb u hc- 
npaHineabHUXb.

T. rijioHKb, M as 9 rhh 1870 roRa.
 I  2 II. R. CoBbTHBKH, McbKeilHUb.

N. D. 4576. Dyrekcja Główna 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

N a skutek  żądania przez stronę in tereso ­
waną w niesionego, a w łaściw em i dowodami 
popartego, i w zastosow aniu  s ię  do art. 3 
N ajw yższego U kazu z dnia 14 (2 6 )  Grudnia 
1865 r., o poszukiw aniu  zagubionych , lub 
skradzionych listów  zastaw nych lub k u p o­
nów. podaje do pow szechnej wiadom ości, iż  
F loren tyn a  D ehnel w W arszaw ie pod Nr. 
594 zam ieszkała , u traciła  kupony od listów  
zastaw nych O kresu III.:

a) Serji I  lit C. Kr. 40 ,852 , 49 ,823; lit. E . 
N r 113,174 i ! 14,079, z pó łroczy  11 t. j. od 
w łą czn ie  pó łrocza  1— 1870 r. do w łączn ie  
p ó łrocza  1 -1 8 7 5  r.; lit. C Nr. 38,109 z p ó ł­
roczy 3 ch, to j e s t  z pó łrocza  1— 1870, 
2 — 1870 i 1 — 1871 r.; lit. D . Nr. 105,518 z 
p ółroczy  2-ch t. j- 1 — 1870 i 2— 1870 r.

b) Serji II lit. C. Nr. 228,555 z pó łroczy
I I  to je s t  od w łączn ie  pó łrocza  1 - 1 8 7 0  do 
w łączn ie  p ó łrocza  1 —  1875 r ; lit. C Nr. 
229,077 z p ó łrocza  1 1870 r.; ostrzega  się  
przeto, że obieg p ow yższych  kuponów za ­
kw estionow any nin iejszem  zostaje i że w • 
skutek  tego każdy nabyw ca kuponu zakw e- j 
stjonow aoego, b yłby powołanym  przez po- i 
szkodow anego do rozprawy sądow ej o w ła- ! 
sn o ść  zakw estjonow anego kuponu,

W arszaw a d. 22 Maja i3 Czerwca) 1870 r. ’ 
p. o. P rezesa ,

Jen era ł-L ejten ant, G ieczew icz. 
p. o. P isarza , D am ięcki.

A’. D. 4549. Prokurator Królewski przy  
Trybunale Cywilnym w Siedlcach 

Zawiadam ia strony in teresow ane, że  akta  
z tytułam i do egzekucji K om ornikowi p rzy  
T rybunale w S iedlcach F ranciszkow i Ł agow ­
sk iem u obecnie od spraw ow ania tych o b o ­
w iązków  uw olnionem * pow ierzone, z łożon e  
zosta ły  w archiwum pom ienionego T rybunału, 
zk ąd  za zg łoszen iem , akta rzeczon e po w y­
legitym ow aniu się do ich w łasn ości odebrać 
b ęd ą  m ogły.

Sied lce d. 3 (15  Czerwca ffelO r 
K uczyński.

N . D- 4328. I '.ia sH u e  O Bntecm ao  
P o c iticK im  Hic.ik.snux>> Ą oporp.

58 oójuranib  OómecTBa (4 '/a, % , 1-ro Bbi- 
nyftKa), 3a NN-:

774 no 781— 8 oÓRHraiiiB
2,355 „ 2 ,3 6 2 -  8 „

15,224 ., —  -  1
19,873 „ 19.980—  8
19,945 „ 1 9 ,9 5 3 -  9
19,955 „  1 9 ,9 7 3 - 1 9
2 1 .038  „  —  -  1
-23,116 „ 2 3 ,1 1 9 — 4

oóbRBReHbi B-iaRtibneMb noTepaH n u mii.
KyuoBbi ct. 3THXT, oÓRHianill ct. 1862 roga 

r i  oujaTk npeRCTaBReHU He ów rh h uo xo- 
aaTaScTBy BJiaRli.iii.na, CoBhTb yupaBjiema  
OÓmeCTBa, npHHHBb BO BHHMaHic. UTO H Ta- 
ROHbi y noMaHyTbiXT* AiJV He ów rh, Raa BbiRa- 
UH HOBblX'b KynOHHblXb HHCTOBb BT> CpOKb 
npeRiHBReHbi, npeRCTaBiuib Oómeniy Coópa- 
Hlio aKuiouepoBT. 15 Maa c. r. o BbiRaih gy- 
njHKaTOBb, B3aMbHb nOTepHHubixb oójmra- 
jjiS h nORyuHBb com acie  Oóm aro Coópamu, 
hw h* rob orh tt, ro Bceoómaro CBtRtaia, u to  
eCRH 03HauCHIfUa HORT BbllUeyUOMHHyTblMH 
N Ń . oÓRHreitia, ne óyRyTb npeRbHBJieHbi 
ynpaiyteu iio  1’aa.BHaro OómecTBa Bb Teuenie 
18  MhcśncBT,, cuHTaa o t t ,  noHoJiCHia uacTO- 
am aro oObaBRema, t o  ofiRHrapiu 3 th  óyRyrb  
n p H 3 H aH bl y H H U T O ae ilH b lM H  H BMhCTO H X b  
B M R aH bi CyRyi"1 A y S a ń K a T U .

N . D. 4581. Urząd Loterji w Królestwie 
Polskiem.

W dalszym ciągu obwieszczenia w dniu 6(18) 
t>._ m. uczynionego o większych wygranych 
w 5 klasie U 4 Loterji Klasycznej,'przypadłych,

podaje do wiadomości, iż w dniu dzisiejszym 
odciągnięto 700 Numerów, z których:

Nr. 16,533 wygrał rs. 1,000.
N ra 3,425 i 3,773 po rs. 500, zaś 
Nra 1,117, 15,039, 15,590, 16,913 i 20,101 

po rs. 200.
Dalsze ciągnienie odbędzie się w dniu ju ­

trzejszym od godziny 10 z rana.
Warszawa d. 8 (20) Czerwca 1870 r.

Naczelnik Urzędu, Loeschern.
Sekretarz J . K. Noiński.

N. D. 4335. . I io O .f in fK iii  1 o p o jo e n i l  
Murncmpumo.

G u r r c S ,  B ofinbxb, I I h i .  3 -XT, HsiBn'b 12 
jI B t t . n CTaHHC.iaitb, ManT.ft, AhtOiit. Map- 
neRHHT 4-Xb HtfĆHb 10 RbTb, CblHOBbH Ci'Be- 
pHHa h CeBepiiHbi h3t, BeHfjiiincituxT. cyupy- 
roB-b WopaueBCKHxr, naMbpeHbi i:epcceJi:iTb- 
ca B’b ABCTpiid; a iioTOJiy Jlai ncrpuT i. oóba- 
BRHCTb BcbMb MOrymni’ib  luit.Tb itaińe r h 5 o  
npefCHsia Kb ynownuyrbiiib llo) auercuuM'i.,
‘lTOÓbl r b  ROKćl3aTe.lbCTB:iMH Hg OHMH, Bb 
TeueHiH 30  RHefi jiBhjincb Bb JliofljiHHCKOsib 
MarncTpaTH; Bb riyuiiT, isc ho 3aaFJieHig 3a- 
KOHHbixb npeTCHain, uo nĆTeTcńiii osHaueii- 
naro  cpOKa, Ha ocuonaniu cymr-cir.yioninxb 
pacnopmKesiiii k 't ,  b m h i  panioiiuowy uacnop- 
Ty, MopaueBCKie fiygyTT. npeRCTan.ieHbi.

I .  JIioÓRHHb, 23 Mag (1 I i o h i i ). 1870 r.
2— 3 IlpeBHReHTb ropoRa, BoaiiHCKifi.

~  O T W A R C IE  S P A D K Ó W . 
O T K P H T IE  HAOJI'BJI.CTBT).

N . D. 4 5 77. Rejent Kancelarii Ziemiańskiej 
Gubernji Warszawskiej.

Zpowodu nastąpionej śmierci.
1. Fryderyka Borman, na rzecz którego pod 

Nr. 17 działu IV  wykazu hypótecznego dóbr 
Oraczew, w powiecie Łęczyckim położonych, 
zapisane jest ostrzeżenie co do sum rs. 1,018 
kop. 95 i rs. 187 kop. 50 z proentami i kosz­
tami.

2. W acława Wójcickiego, współwłaściciela 
dóbr Gatka, położonych w powiecie Ńowo- 
Mińskim.

Toczy się postępowanie spadkowe i termiu 
do regulacji tych spadków w Kancelarji Hypo- 
tecznej wyznaczony został na d. 16 (28) Gru­
dnia 1870 r.

Stanisław Zawadzki.

N . D 2000 Pisarz Sądu Pokoju 
w Włodawie.

Po nastąpionej śmierci:
1. Peśti W axm ouow ej. w ierzycieik i sumy 

rs. 120, na nieruchom ości w W łodawie pod 
Nr poi. 25 ubezpieczonej.

2. Icka Goldberg, w łaściciela  nieruchom o- 
m ości w W łodaw ie, pod N r poi 2 p o ło ż o ­
nej, o tw orzył s ię  spadek, do uregulowania  
którego, termin na dzień 18 v30; W rześnia  
1870 r w yznaczonym  zo sta ł.

W zyw a przeto w szystk ich  interesow anych, 
aby w tym term inie z dowodami, w kanceia-  
rji mej pod prekluzją staw ili się.

Włodawa d. 25 Lutego (9 M arca) 1870 r  
St B ranicki

N . D. 1999. P isarz Sądu Pokcgu 
w Warcie.

Z powodu nastąpionej śm ierci Z uzanny z 
T rzcińsk ich  Czerniak, w sp ó łw łaścic ie lk i n ie­
ruchom ości w m ieście Turku, pod N r 124, 
otw orzył s ię  spadek  do uregulow ania k tóre­
go, term in na dzień 5 (17) W rześnia  1870 r. 
oznaczam .

L. Ilenrych .

, N . D. 2001. P isarz Sądu Pokoju 
w Stopnicy.

Z powodu śmierci:
1. Karola Mikułowskiego, współwłaścicie­

la nieruchomości w osadzie Stopnicy, pod 
Nr. policyjnym 63 i 64, a hypotecznym 32 
położonej.

2. Jana  Nepomucena Pawłowskiego, Bu- 
dolfa Pawłowskiego, Józefy Pawłowskiej, i 
Jadwigi z Mrozowskich, 1 go ślubu Pawłow­
skiej, 2-go Mołodeckiej, współwłaścicieli 
folwarku zwanego „Swierszkowizna”  pod 
Nowem Miastem Korczynem, Nr. policyj­
nym 161 i 172 a  hypotecznym 16położonego.

Otworzyły się spadki, do uregulowania 
których, termin prekluzyjny na dzień 8 (20) 
Września r. b. w Kancalarji swej wyzna­
czam.

Stopnica d. 23 Lutego (7 Marca) 1870 r.
2—2 Rusiecki.

LIC Y T A C JE . —  T O P r f l .
N. D. 4532. K-BAeunan K a sc itn a a  

Ha. tama.
C n i i b  o ó b H B jm e T b ,  4 T 0  B b  n p H c y T e T B iH  en

óyRyrb npOH3BORHTbca Ha cpOKh 2 (14) lw ­
im 1870 r .  nyÓRHiHbie Toprn, Ha O T R a u y  Bw 
12-j-BTH-Be apĆłRRoe cORepmanie c i  19 _Iwhh 
(1 Iio ri)  1870 no 20 Maa (I lio m ) 1882 roga,

c o c T o a m - i r o  b t ,  I v ! : . i e m ; O M ' i >  Y h s R t .  u o R y x o r -  

naro i i M f . H u i  I l I u R R y n e K b ,  B i i b c r h  C b  npo- 
U H H a u io iiH b iH b  R O x O R O M b .  Toprn 3 t h  H a< m y  
c a  ( i n  p l u s ) ,  O T b  r y s i M M  5 9 1  p .  B b  r O R b .

.V r .io i, iH  a b  c m i  b T O p r a w b  O T H O C H iu iecn , 
M o r y T b  ó b iT b  ju i3 C .« a T p H B a e i ib i  B b  O T R b R e -  
h i u  P o c y R a p c T B e H t i J X b  I lM y m e c T B b  K h a e u -  
kom K a 3 P H H o ii  I l a a  iT b i.

J K e jT a m m ie  y  •m ci-B O B iiT h  B b  T o p r a x b  o ó a -  
3 i l H W  H E H lbC H  B b  I ll tS H a ie H H h li i  C p O K b  H M t,- 
c t o  c b  y aaK O H en H ł.iM H  s a x o r a M H  p a B H H io n t11* 
MHCH 1 4 RaCTH I I M IIIC  UOM HHyTOh cyM M bl H 
H ;iR .te iR :i li ( !n m  K B ujiH »H K aniO H H i> iuH  cB U R h - 
TeR ŚC TB uM H  H a  n p a B O  a p e H R O B a H ta  H M * H ih . 
IIpD n e i l b  flpH C O B O K ynR H eT C H , UTO CCRH K b  
T O p ra M b  H fiiiT i, a  x o t i i  h  o r  h o  jiniRO h  u p e -  
R.tOJKHTb H M rO R Iiy iO  I! I'.HV, T O p i'H  Ó y R y T b  
ijp H .iH U B b l COCTOHKIIIHMHCH H 3 a  CHM b HH Ka- 
uia jip'eritóiifóHirt co CTopoHbi KOHKypeHTOBb 
H e O yR y-T b  Bpnh h t m .

I:'. KhjibUM, 2 I i o h h  1870 r o g a .
1 — 3  j jń j io n p o H S B b R H T e j i , ,  B o p K O B C K ih .

N. D. 4380. OKpipKUoe Mh m eiiĄ anm cH oe
.1 ripltfi.tenic;.

B b  B a p i u a n c i t o s i b  B o e H H H O - O u p y i K H O H b  

C o B h T t ,  ó y R C T b  n p o H 3 B C R e H b ,  10 Iiohh c e r o  

to r ii ,  p T . m i i T e . i b H i . i j i  T o p r b ,  ó e 3 b  u e p t T o p i K -

i . n ,  u o c p e R c r B O M b  3 a t i e 4 a T a H H i . i x b  o ó b i i B J i e -  
r i i i i  u  C b  R o n y i n e H i c M b  H3 y c T H a r o  T O p i - a  H a  

n o c T a B u y  H e m e i i  T p e o y i o m n x c a  B a p m a B C K O w y  

I l i iT e i iR a H T C K O ł i y  c n . j a R y  bt. 1871 r o R y ,  a 
HMeHHO:

3 , . i h  RO B O R b C T B ia  B O H C a b  n o  c p o u y  1871
p i R a  i i  R R a  p eap y T b  Haóopa 1872 r o R a .

B e m e  fi:
2  ro  pa3paRu.

X o . i C T a  n O R K . T a R O ' i a a r o  4 4 2 4 6 5  a p i u i u j b .

„  TopOoHHhro 2 3 3 5 3  apm iiH a .
8 - r o  p a 3 p a g a .

P a H p e B b  T e . i a a b H X b  H e m H ’r u x b  11735.
n e p a a T O i c b  ó ę a b  k p a i  b  19,79.

d , R a  n o n Ó R i i e B i a  iieupnKOCHOBenHaro 
3 a n a c a .

2 - r o  p a s p ą s a .

X o R C T a  n O R K R a R O T H a ro  26868 a p m H H b .
8 - r o  p a 3p a R a .

I ’aHueBb TCMH'ibiixb Bb uojyrOTOBOMb bh 
rB, uo A|nHnepiiicKOjiy o ó p a 3 u y  1198.

T o p r i  O y R C T b  i i p o u s B e R e i i b  n o  p a p p a R a n b  

u k :u k ru 3  p a3 p aR b ,  u p i ł  T o p r h ,  ó y R e T b  p a . i -  

R l u c H b  e m u  n a  y ‘I i i c t k h ; T a i . b ,  h t o ó w  kuik- 
R U i i  y a a c T O K b  C o c r a B R a R b  O R i i y  R e c a T y i o  

H & C T b .  B c t . x b  B c u R e f t  p a a p a R a ,  ho n e  B o c n p e -  

m a e T c a  i  o p r O B a i b c a  o R i i o j i y  u n i t y  n a  B e t  y -  

' i a c T K i i ,  i i  R i t  n a  B c h  p a a p a R M .

B e m . : ,  T p e ó y i o m i a i ' . ) !  r r h  H e n p n a o c H O B e H  
i i a r o  R u n a c u ,  ó y R y r b  o tru h m  u b  n o c T a E K y ,
i i . i i i  b c T. B i i l i C T t ,  i i -i i i  o t r T . r i . h o  2 - r o  p u 3 p n R a  

u  o t r T . i i . h o  8 - r o  p a 3 p a R u .

B o c n p e n t a C T c a  ó]i»Tb E b n o c r a B i i y ,  n o  n p o -  

H 3 E 0 R V R  i i 3 b  p a 3 p a j i a  o r h t .  n e m a  Ó 0 3 b  Rpy- 
m x b ,  a a  H C K R i o a e i | i C M b  S - r o  p a 3 p a R a ,  n 3 b  

K O T o p a r o  R O sr .O R a e T c a  O p a r n  p a n iR t i  o t r I i r i . -  
h o  O T b  i i e p T a r o a b .

B f . i s o B i . i  nT> T o p r a n i b  o i i y Ó R i H i O B a i i b i  b t .  
C T . . - I l e . T 6 ) i ó y p i ' C n n x b  i i  M o c K O B C n n x b  b T r o -  

M o c r a x b .  a  i r . R p o Ó H b i a  y c R o i u a  i i  o m i c a H i a  
F . e m e i l ,  jioiKHo ' i n  r a T i .  B b  H u r e H R a i i T C K O M b  

y i i p a E i e i i i M  e i K C R H e B H O ,  b t .  n p i i c y T C T B C H h o c  

n p e w a

I ’.  B . i p m i i B a ,  3 1  M m i  1870 r o R a .

O K p y i b n o a  k l H T e i i R a H T b ,  

i ' e u e p a - u . - M a i o p b ,  XojieHTOBCKiS.

N . D  4056. Dyrekcja Szczegółowa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

w Warszawie.
Podaje do powszechnej wiadomości, iż na 

zasadzie art. 7 postanowienia Rady Admi­
nistracyjnej z dnia 27 Czerwca (10 Lipca) 
1860 r. i upoważnień przez Dyrekcją Głów 
ną udzielonych, następujące dobra ziemskie 
jako zalegające w ratach Towarzystwu Kre­
dytowemu Ziemskiemu należnych, wystawio­
ne są na sprzedaż przymusową przez licy­
tacje publiczne, która odbywać się będą w 
Warszawie przy ulicy Miodowej pod Nr 487 
w Kancelarjach Rejentów niżej wyrażonych.

1. Dobra Janowice po uwłaszczeniu wło­
ścian przy dziedzicu pozostałe, według wy ­
kazu hypotecznego składające się z dóbr J a ­
nowice, do których należą wsie: Stawiec i 
Przywieczerzynek folwark Pomianowo, real­
ność Budy Popielowe, oraz wsie Zapomnia- 
nów i Popielarz, z wszelkiemi tych dóbr 
przyległościami i przynależytościami, w o- 
kręgu i powiecie Radziejowskim, gubernji 
Warszawskiej położone, ra ty  zaległe w chwi­
li zarządzenia sprzedaży wynoszą rsr. 522 
kop. 64, vadium do licytacji rs. 2,000, licyta­
cja rozpocznie się od sumy rs. 12,493, termin 
sprzedaży d. 18 (30) Listopada 1870 r., przed 
Rejentem Kane Ziem. Kretkowskim W łodzi­
mierzem.

Przystępojący do licytacji złoży vadium w 
gotowiźnie; dozwala się jednak złożyć va­
dium w listach zastawnych lub likwidacyj­
nych z bieżącemi kuponami, w ilości, która- 
by przedstawiała wartość równą sumie r a ­
dialnej w gotowiźnie, obliczoną tymczasowo 
według otrzymanej ceny giełdowej. z zastrze­
żeniem stanowe* ego o bracko wąma podług

ceny za jaką  listy przez Dyrekcję Szczegój 
łową w miejscu sprzedane zostaną z wolne- 
ręki.

Gdyby w wyznaczonym do sprzedaży te r ­
minie wypadło uroczyste święto kościelne 
lub galowe dworskie, sprzedaż odbędzie się 
w dniu zaraz następnym w Kancelarji tegoż 
samego Rejenta.

Sprzedaże wzmiankowane odbędą się w 
terminach powyżej oznaczonych, poczynając 
od godziny 10 z rana, w obec Radcy Dyrekcji 
Szczegółowej.

Gdyby zaś Rejent przed którym sprzedaż 
ma się odbywać był przeszkodzonym, sprze­
daż odbędzie się w jego Kancelarji przed in ­
nym Rejentem, który go zastąpi.

Warunki licytacyjne są do przejrzenia w 
właściwych księgach wieczystych i w biurze 
Dyrekcji Szczegółowej.

W arszawa d. 19 (3 1 )  Maja 1870 r. 
za Prezesa, Ewaryst Mejer. 

p. o. Pisarza Dyrekcji, Słowikowski.

N . D . 4403. Dyrekcja dróg żelaznych
Warszawsko- Wiedeńskiej i  Warszawsko- 

Bydgoskiej.
Podaje do wiadomości, że na drodze żela­

znej Warszawsko-Wiodeńskiej znajduje się 
100,000 pudów szyn zużytych, zakwalifikowa­
nych do sprzedaży.

Osoby chęć kup n a  inajcąee, zechą złożyć w 
B iórze D yrekcji w term inie do d. 18 (30) C zer­
wca r. b godzina 10 rano w łącznie, opieczęto­
w ane dek larac je  na  papierze stemplowym ceny 
kop. 15, z wyraźnem  oznaczeniem  ceny za j e ­
den pud w agi pom ienionyeh szyn i dołączyć do 
dek larac ji kw it kasy  głównej d róg  żelaznych 
n a  złożone vadium w sumie rs. 6,250. C ena m i­
n im alna za jed en  pud szyn, oznacza się n a  k o ­
piejek  srebrem  sześćdziesiąt dwie i je d n a  
czw arta.

W arunk i dotyczące sprzedaży, m ogą być 
przejrzane w biurze D yrekcji każdodziennie w 
godzinach biurow ych, z w yjątkiem  dni św ią- 
tecznyclu

W arszaw a d. 1 (13) Czerw ca 1870 r .

s
P . D . 4559. CyĄb Rcnpumime .tbnnn.
IloAUviit l .O m ,\b A e v in  m  hapiuatib.

OńmiBRaeTca r r h  CBTRlJiiia, h to  23 u  24 
Iiohh (5  u 6 I io rh )  c. r . ,  HaHimaa ct> 10 ua- 
COBT, y r p a  b t. 3RaHiii C j 'ro b t. h u  /],3t.RbH0il 
yRBipJB, liOTHyrcH r o p n i  Reno3WTHi.ixT. Be- 
IU,Cił, a  HMCHHO URUTbll, ÓT.RI.H, RparOUCHHO- 
CTełi a t .  n.

** V
N in ie jszem  p o d a je  do pub liczn e j w iado 

m ości, iż  w dn iu  23 i 24 C z e rw c i (5 i  6 L ip ­
ca) 1870 r., p o c z y n a ją c  od godziny  10 z ra n a  
w g m achu  sądow ym  p rz y  u licy  D zie lnej, n a ­
s tą p i sp rz e d a ż  p rz e z  licy tac ję  ró żn y ch  p r z e d ­
m iotów  depozy tow ych , j a k  g ard ero b y , b ie l i ­
zny, k osz tow ności i t  p.

r. BapinaBU, 28 Maa (9  I iohh) 1870 r.
IIpeRchRaTeRbCTByiomiil CyRha,

jlCuiKIieBCKill.

JS. D. 4469. Jta.tbcKoe .VB3 4 n "e 
y  npaa .icu ie .

JfoBORHTT. ro  B ceoóm aro CRT.RTiiia, u to  na  
ochobiłh iu  npeRUHcama KaRHincitaro 1'yóepH 
caa ro  lIpaR H enia, o t t .  29 Man 1870 io ru  311 
Ni 2940 b t. npncyTCTBiii cero  ynpaB R eiiia b t, 
12 uacoBT, y rp o sn ,, umcru 16 (2 8 ) Iiohh 1870 
roRa, óyR yrb  npoimr.ORiiTbca T oprn  (in m i­
n us), noepeRCTBOłib 3aneuaTaHHMXT> ReiiRa- 
paitiil, 110 HiiiKe noKa3aHiioń ®opn1i, hu h o r -  
pHRT. HOeTpOllKH M peMOHTIipOBKH IHOCCeS- 
HMXT. R opon , 2-ro  pa3paRu no IioJbCitOMy 
y®3R>’ B t  1870 roRy.

Top.ru H aunyrcii o t t  cyim bi 6 ,200 p y Ó R e f i .  
CoHOKareRH oÓa3aHbi npeRCTaBiiTb n p n  rc - 
KRapauiii 3aR orb Bb ito jauecT iih  1,325 p y - 
ÓRefi II CBIIRtTSRbCTBO 0 GOCTOHTeRbHOerll 
wffff., H3iaHH0e HaRReaiaiueio B-iacTito. Jln - 
puMb ne  cocTOHBiuiiMCH npn  T o p rax b  3aR0i b 
ÓyReTb B03Bpamenb.

$ op .na  RCKRapaniu.
BcRBRCTBie oObiiBRetiia ICo.ii.ciiaro yh3R- 

n a ro  ynpaB .ieH ia o f b  2 Iiohh 1870 r . ,  npeR- 
CTUBRHJl IipHCCMb 3aR0I'T, B  b  KORIITeCTBli 1325
II CBIIRtiTeRbCTBO O COCTOlITeRbHOCTU Moeii, 
CHMb OÓbaB/HIO, UTO nORpHRb nOCTpOHKU H 
peMOHTHpoBKii m o c c c H H b i x b  2 -ro  pa3paRa 
R oporb Bb KoRbCKOMb yb3RH Bb TenymOMb 
1870 roRy, a Hcaojimo 3a cynmy N., (nponu- 
CblO) pyÓReS, Bb TOUHOJIb IlpHMtHe.Hitl Kb 
y T R e p . b - R e H i i i . i M b  C M k T a M b  n  ycROBiasib TOp-
rOBbixb KOHRHuin, BOTOpua mii*  buoHhT H3-
BhCTIlW.

Ilnca-ib  Bb N., rhh N., MbcHiia I iohh 1870 
rORH.

r .  K o ro , Iiohh 2 rh h  1870 roRa.
3 —3 HauaJibHHBb y-feSRa, ( . ............).

N. D. 4574. K ym noecK oe T l i j j t t e c  . 
ynpaHAeHie.

CorzacHO yKa3a Bapni«FC*aro 1'ySepH-
CKaro IIpaBReHiH OTb 30 Man 3tt M 4475,
CHMb OÓbHBHHeTb, UTO ' Bb OpHCyTCTBlB
y*8RHaro YupaBzeHia 19 Iiobh (1 I i o r h )  1870 
«ero roga bt. 11 unconb y rpa, Bb coKpamea- 
aoab epozb, OyRjfTb upomiBORHTŁCfl TpprH,



nocpejCTROan. 3aneHaTaKHHxL neK japan iS  
Ha FU jioiteH ie CeuuToycKoh vahui,: c l  y- 
C T p o B cT H O jit 6 y j i h e a p a  b l  r .  Ivy t h o .

T o p rn  ( jy i jT 7 .  n p o ii3 B eR eH L  c l  c w tT H O ft 
cyMMti 2,945 p. 6 5 ' /2 k. ( i n  m inus).

i K e a a io ip i e  y ia cT B O B aT i. e l  T o p r a x L  o Ch - 
3HHLI SygyTL i ip ii jo w H T h  H i ReKAapaniii aa- 
x o r L  E i HOjm<<ecTK* 294 p. 56‘/ 2.h. t .  e. 7 10
n a c T L  C M t T H o i i  oyxMLi. . 3 a A o r n  ó y g y T L  B 0 3 -  
B p a i H C H b i  y  h u c t e o b u b u i h > i l  B ' b  x o p r a x L  t o t -  
u a e L  n o  o  e o h h . l h  i n  T o p r o B L ,  c l  y R e p i K U H i e M - L  
t o j l k o  3 a x o r a  T o r o  j i i m a ,  a a  n o i o p h i » i L  o- 
CTaHeTca h o r p h r l .  ,

J I h h o  b t o  o f i a s a K O  R O n o j H H T h  3 a A o rL  r o  V5 
nacT w  h o r p h r h o S  c y i m u  n o  O K O H iaH iii 
T o p r o B L  h  w e  n o 3 M e  e j H i j y i o m a r o  r h h .

.n o sp o Ó H L iH  y c j io B ia  n CM t.Ta eBeRH CBH a 
B L  npncyT C T B iH  y t a j H a r o  y n p a u A e H ia ,  n o  
ropO R C K ony  Rt.AOnpOH3EORCTBy 311 HCKXlOie- 
H ie in .  BO CKpecH HX L n  npasR H iiH H hixL  RHeB, 
MOrjTL ObTTb npejCTaBXL-Hbi m ejia io inH M b. 

$ o p j i a  je K .ia p a p iH . 
f l  HHiKe n o jB H c a B m iS c a  (3 B a n ie ,  h u h ,  o t - 

n ec T E o  h  ®ai>Hjii!i, ®HTeAb r o p o j a  h a h  a e p e -  
BEH ), CCr.TaCHO OÓLHBACHilO K yTH O B C Itaro 
y t  i^ H a ro  J n p a p . i e H is  o t l  6 Iiohh 1810 r .  aa 
N. 4957, oO asu iiaiocb  B3HTb b l  d o r p h r l  em- 
x o m e H ie  C eH aT opcH O li y  j h i i m  c l  y c T p o f l-  
C T fio x L  C y jib B a p a  b l  r o p .  K y m o  s a  c y .« n y  
( n p o n a c b i o )  a j o r L  b l  K O -im e c T B t 294 p y 6 .  
56 */j x. npH ceKL n p H A a ia io . I ’o j l , a i t e a iv b ,  
h h c a o  a  n tc T O  a -K T eji.cT B a, h m h  h  (ta sw A iio  
n o jr iK c a T b  h c h o  H.fcTKO.

( H a c T o a iu y io  R e itA a p a n iio  n a c a T h  Ha r e p -  
CoBoń OyM art 15-K onieaH aro  ROCTOiiHCTBa).

T . K yTH O, 6  I iohh  1870 r o s a  
I I .  s -  K yxH O EC H aro y t3 R H a r o  H a i a s b u n i t a ,  

BysKeRHML.

N. D. 4573. B p ea u m -K iił M i3,iu i,iii 
H a y a .ib w ih t .

B l  acnoAHCHie npeRAOmema IleTpoKOB- 
CKaro I ’yOppHCKaro IlpaBjeH iH  o t l  30 Maa
c. r . 3a J\S 3948, oOLHBsaeTCH b o  Bceoónyee
C B ts is H ie , h t o  2 2  I io h h  ( 4  I io h h )  c .  r .  b l  1 2  
a a c o B L  y T p a  b l  B p e iim c K O W L  y L 3 a h o m l  
J  n p a B j e H ia  ó y s y T L  n p o a3B O S H T bca rA a c iiw e  
( i n  p lu s )  r o p r a  H a  O TRauy b l  3 - A b T H e e  a p e H -  
S H oe c o s e p iK a H ie  m ic T H a ro  hm T .m h /(p iK a 3 ro -  
b o a h ,  B p e s H t i c K a r o  . V t a R a ,  c o c T O a m a r ;  b l  
pa3CTO H H ia 1 8  B e p c T L  o t l  I 'y O e p iH C aaro  r o -  
p o s a  I le T p o H O B a , 5  B e p c n  o t l  C T aH ipn a te- 
AlsaHOii R O p o ra  B a C b i ,  3  B epC T L  o t l  c r a H u in  
POHHIIHHbl, CpOHOMb CL 1 2  ( 2 4 )  IlOHH 1 8 7 0  T. 
n o  T a a O E o e a .L  h h c a o  i i  m L c h u l  1 8 7 3  rO R a: 
T o p r a  HaaHy’T ca o t l  c y m iw  6 0 2  p .  4 0  a o n .  

• I n n a  a t e j a i o m i e  T O p r O B i p r b c H  oO aaaH U
np e^ craF 5 H T b  3& Jion> p aB H H io m ia c a  muicth

H p C R A f  i E e H H O g  RAH T O p T O F L  C J M M b l ,  H M e H H O  

m e  1 5 0  p y f i .  6 0  n o n . ,  a  p u B H O  u  KBaAH®nKa- 
n i O H H o e  c P H R L T e A b M B O  n o  y c T a H O B A e H H O i i  
^ o p n i .

T o i l  3a BOTOpum> oo.Taiiyica TopjM ofia- 
3HHL Oy'Re,TL EL HHTb RHefi III) IIOAyMC'IliH 0ÓL- 
aBAenia o 6 l  yTBepwRGHiH TOproBaro npoii3 -
i-OACTBa, nonoAHHTb s a A o r h  e l  p a s M L p *  y- 
CTaHOF.AeHHOfi Ha TO praxL roRimHofi naaTLi 
a  paEHO h roRHHHbixL no ceii CTitTbt. noRuTeft 

.  H  R p y i K x i ,  itaaeHHbixL cóopoBL, noRL onace- 
H iesii ofn-aBAeHia HOBbixL Ha e ro  caeTL u 
pucKL. Toprop.L h noRBejiataHia ce6a BcfiaL 
ii3AoaieHHbiML b l  TOprOHLixL ycAOEisxb no- 
CALRCTBiaML.

T o p r o B b i a  y c A O B i a  w o r y T L  O w T b  n e p e c n o -  
T p T . u b i  E L  B p e a H H C K O M L  y * 3 R H O M L  y n p a B A e -  
h i h  b l  cA ym eÓH O e BpeM a a a  HCBAioaeHieM L 
n p a a R H H H H b i x L  a  T a 6 e A b H w x L  R H e S .  

r  B p f 3 K H L ,  5  ( 1 7 )  I l O H H  1 8 7 0  TORU. 
H a a u A b H H H L  y i 3 R a ,  M a i o p L ,  ( .................... ) .

N .  D .  4 5 4 8 . H a v a . t r . H u / n  V o p n , , - K a . i t , b u -  
p iu c K u  o .Vb3 /\a  

C h m l  o f j L H B A H e T C H  BO B c e o O m e e  C B t R t . H i e  - 
H T O  1 2  I i o h h  ( 4  I i o a h )  c .  r .  b l  h h c l  n o  n o -  

A y ’ R H B  B L  n p n c y T C T B i H  y t 3 R H a r o  y i i p t f B . T e H i a  
O y R y T L  n p O I I 3 B O R H T b C n  I l O c p e R C T B O M L  3 a n e -  
H a T a H H b i x L  o O T H B A e H i i i  T 0 p ! H  ( i n  m in u s )  
O T L  C M t T H O f t  C y j l M L I  1 , 4 6 6  p .  HU n o c T p o f i K Y  

s r e A U s H O f t  K p b i i n n  n R p y r i a  p a C o T h i  b l  s R a H i i i  
r o p H o  K i i A i . B a p i i i c E a r o  l l a r H C T p a T a .  ł K e j a -  
K i m i e  y a a c T B O B U T b  b l  c i i x l  T o p r a x L ,  n o -  
ryT T . paacM O T piiB aT b  T O p r O B H H  ycA O B ia h u  
c e S  n o R p aR L  B l  y t - 3 R H 0 3 i L  y n p aB A eH iH .
.V I )  I  o p H o - K a A b n a p i a ,  I i o h h  5  r h h  l 8 7 0 r .

N . D  i3H 6 . R ada  Szczegółowa Opiekuń­
cza bom u Schronienia Starców  S .  D ucha  

i  P . M arji.
P o d a je  n in ie js z e m  d o  w ia d o m o ś c i  p u b l ic z n e j  

d  'n  C z e r w c a  ( 7  L i p c a )  r .  b . w  k a n c e l a r i i  
.R a d y  S z c z e g ó ło w e j  p r z y  u l i c y  P r z y r y n e k  w  d o ­
m u  p o d  N r .  1 8 8 3 ,4 , o b o k  k o ś c io ł a  N . P .  M a r j i  
p o ło ż o n y m , o  g o d z in ie  5 z  p o łu d n i a ,  o d b ę d z ie  
s ię  l i c y t a c j a  i n  m in u s  n a  d o s ta w ę  3 0 0  s ą ż n i  k u -  
b ic z n y c h  d r z e w a  s o s n o w e g o  i  600 k o r c y  w ę g la  
k a m ie n n e g o ,  n a jp r z o 'd ,  p r z e z  o tw a r c ie  d e k l a r a  
c j i  p iś m ie n n y c h , a  p o te m  g ło ś n a .

Z a  p r a e t iu m  l i c i t i  z  o d s ta w ą  n a  m ie js c e  d o  
J^o m u  S c h r o n ie n ia  s ta r c ó w  o z n a c z a  s ię  in  m i-  
n n s  r s . 8 z a  s ą ż e ń  k u b jc z n  d r z e w a ,  i k o p ,  7 0  
z a  k o r z e c  w ę g la  I - g o  g a t u n k u .  1

bvó D is a n e Ci e p0<ił”S poniższego wzoru mają 
— -------- > stemplu eeny kop, 30, czytelnie i

w yraźnie bez żadnych sk ro b ań , a  offerta nie 
cyfram i ale słowami wyrażona.

W arunk i licytacyjne p rzejrzane być mogą 
kużdodziennie w k an ce la rji R ady Szczegó­
łowej.

V adium  do licytacji ustanaw ia się rs. 240 na  
drzewo i rs. 42 n a  węgle, które każdy przedstaw ia- 
cy d ek la rac ję  złożyć, i w arunki licytacyjne na  
dowód poddania się takow ym  podpisać jes t o- 
bowiązany.

W zór do d ek larac ji.
W  sku tku  ogłoszenia z d. po­

daję niniejszą dek larac ję , iż podejm uję się do­
stawy (wym ienić drzewo lub  w ęgiel, a lbo  oby­
dwa te przedm iotu) z odwózką na  miejsce do 
D om u Schronienia  starców  S. D u ch a  i N. P . 
M arji w W arszaw ie pod N r. 1883/4, przy ulicy 
P rzyrynek  położonego, licząc za sążeń  kubicz- 
ny drzew a v. korzec w ęgla kam innego, po rubli 
v. kop iejek  srebrem  (tu  wypisać literam i), pod­
dając się wszelkim obow iązkom  i zastrzeżeniom  
objętym  w w arunkach przezem nie odczytanych 
i spisać się mającym  wedle tychże kontrakcie .

V adium  w kw ocie rs. 240 v. 42 przy niniej- 
szem składam , k tó re  w razie n ieu trzym ania się 
przy licy tacji ma być mi zaraz zwrócone.

S ta łe  móje zam ieszkanie je s t (w ypisać miej­
sce i num er dom u).

D n ia  1870 r.
(podpisać w yraźnie imie i nazw isko). 
W arszaw a d. 1 (13) Czerw ca 1870 r.

O piekun P rezydujący  
R adca S tanu, M. P rzeszyóski.

.N. D. 4429. K om isarz Adm inistracyjny  
Cyrkułu 1 t 2  M uisia  iVai szatyy.

• P o d a je  do w iadom ości publicznej, iż p raw nie 
za ję te  n a  satysfakcję  należności skarbow ych 
i m iejsk ich  ruchom ości a  m ianow icie m eble i ró ­
żne sprzęty  gospodarskie i t. p. w dniach 16 
(2 8 ) i 18 (30) Czerw ca 1870 roku o godzinie 
11 z ra n a  na  targ u  publicznym  S tare  miasto 
przez licytację za gotow e pieniądze więcej d a ­
jącem u sprzedane zostaną.

W arszaw a d. 29 M aja (10 Czerw ca) 1870 r.
2 - 2  Popow.

-V. I j .  457#  P isa rz  2 rybunułu Cywilnego 
w Lublinie

Stosow nie do a rt. 682 K . P . S. w iadomo czy­
ni iż na  żądanie K aro la  V ette r obyw atela w 
L ub lin ie  zam ieszkałego, a  zam ieszkanie p ra ­
wne u A ndrzeja  Gwozdziowskiego P a tro n a  w 
L ub lin ie  pod N r. 14 obrane m ającego, w po­
szukiw aniu sumy rs. 322 kop. 78 z procentem  
od d. 4 (16) K w ietn ia 1867 r. i kosztów proce­
su ta k  wyrokiem T rybunału  Cywilnego ja k o  
też Sądu A pelacyjnego w sumie rs. 67 k . 4 1 ‘,/2 
i dalszych na  nieruchom ości w mieście L u b li­
nie pod N r. 794 na  przedm ieściu K alinoszczy- 
zna położonej, a N r. hyp. 658 oznaczonej w 
dziale IV  pod N r. 1 wykazu hypotecznego te j­
że n ieruchom ości ubezpieczonej, k tó ra  to n ie­
ruchom ość aktem  K om orn ika Sądow ego S ta ­
n isław a Jaw orow skiego w d. 18 (30) L istopa­
da 1869 r. zajęta  została  na sprzedaż w drodze 
subhastacji.

N ieruchom ość m iejska w rińeście L ublin ie 
pod N r. 794 n a  przedm ieściu K alinoszczyzna a 
num erem  hypotecznym  658 w ju risdykcji Sądu 
P oko ju  w L ub lin ie  gminie M agistratu  m iasta 
L u b lin a  położona styka  się i gran iczy  z pose­
sjami N r. 739 z p raw ej, N r. 795 z lewej strony 
od ty łu  rzek ą  B ystrzycą, a  z fron tu  ulicą K ali-  
noszczyzną, sk łada  się z placu długości mniej 
więcej łokci 75 a  szerokości łokci 22 z k tó rego  
op łaca  rocznie skarbow i czynszu rs. 2 k. 53%  
n a  którym  egzystuje.

1. D om  parterow y m asiv m urow any gontem  
kry ty  z 2 kom inam i m urowanem i nad  dach wy- 
prow adzonem i, mieści w sobie z fron tu  izbę 
szynkow ną w której podłoga z desek, p iec  k a ­
ftany z drzwiczkam i, kom inek kapiasty  z b la ­
chą żelazną i drugi kaftany z takaż b lachą  na 
angielską kuchnię o 3 oknach dubeltow ych z 
okiennicam i dalej mieści w sobie dwie stancje 
w których podłoga z ta rc ic  sufity o tynkow ane 
jednym  piecem kaftanym  z drzwiczkam i ogrze­
w ane, je d n a  o jednym  a  d ruga o 2 oknach  du ­
beltow ych, do stancji tych  z sieni je s t  dw oje  
drzw i jednoskrzydłow ych szalowanych n a  za­
wiasach z zam kam i, zaś w środku z jednej do 
d rugiej, w sieni z pruk iego  m uru Są  takież sa­
me drzwi, w sieni drzwi w podłodze do piwnicy 
murowanej prow adzące, od podw órka są scho­
dy drew niane o sz tachetow ane p0d  daszkiem  
gontam i krytym  n a  strych  gdzie je s t s ionka z 
podłogą, a  po je j bokach dwie stancyjki jed n a  
n a  fron t z pod łogą i sufitem o dwóch oknach  
z piecem kaftanem moskiewskim kom inem  i 
piecem chlebowym, d ruga od tyłu tuka sam a 
ty lko  o jednym  oknie p a  obu stronach tych 
stacyjek  jes t 4 kom órki z drzwiczkami. O bok 
tego domu i pod jednym  dachem  je s t p rzebu­
dow any z drzewa pruskim  murern oszabrow a- 
ny sk lep ik  z podłogą i sufitem do k tó rego  z 
fron tu  drzwi prow adzą.

2. P a rk a n  zam urow any w którym okno ró ­
wnież zam urow ane, a  w tym że parkan ie .

3. B ram a wjazdowa o w rotach o 2 sk rzy­
dłowych, a  w nich fu rtka.

4. Podw órko niebrukow ane w którym  je s t 
k o m ó rk a  z desek bez pod łog i i pułapu o dwóch 
drzw iach prostych  n a  zaw iasach i w ystaw a na 
słupkach gontaiui k ry ta .

5. K om órki czyli chlew ki z desek d ran ica­
mi kryte , a  dalej s ta jn ia  z drzew a w słupy zbu­
dow ana gontam i k ry ta  bez podłogi i pułapu 
d ługa łokci 15 a  szeroka łokci 12 w końcu 
tych zabudow ań ogródek tarcicam i oparkan io- 
ny z drzw iczkam i do rzek i, w nim krzew y po­
rzeczek i agrestu  oraz grządk i na  włoszczyznę. 
W  rzeczonej n ieruchobości g łów ną lo k a to rk ą  
je s t K la ra  B ielakow a której służyć ma praw o 
użytkow ania do d. 1 L ipca 1870 r. P o d a tk i 
op łacają  się roczpie rs. 24 kop, 52 a  obecnie 
za leg a ją  rs. 5 kop. 74,

P ro to k ó ł zajęcia doręczony został w kopjach 
w d . 15 (27) Stycznia 1870 r. P isarzow i Sądu 

, P o k o ju  \y L ublin ie  W ładysław ow i T u rh e tti i 
tegoż  sam ego dnia Prezydentow i m iasta L u b li­
na  na ręce urzędn ika tegoż M agistratu  S tan i­
sław a A dam skiego. W niesiono do księgi hy- 
potecznej zajętej nieruchom ości w L u b lin ie  na  
p rzedm ieściu  K alinoszczyzna pod N r. 794 po ­
łożonej a  N r. hyp. 658 oznaczonej w d. 17 (29) 
S tyczn ia 1870 r. a  do księgi zaaresztow ań w 
K ance la rji T rybunału  na  ten  cel utrzym yw anej 
w d. 31 S tycznia (12 L u tego) 1870 r. i w tym ­
że dniu niniejsze obw ieszczenie n a  tab licy  w 
sali ustępow ej T rybunału  tutejszego wywie­
szono, sprzedaż je s t pop ierana przez A ndrzeja  
Gwozdziowskiego P a tro n a  T rybunału  w L u b li­
nie pod N r. 14 zam ieszkałego przeciw ko S tan i­
sławowi i F ranciszce  z B ezborow skicli m ałżon­
kom Paździerskim .

Pierw sza publikacja zbioru objaśnień  i wa­
runków  licytacyjnych odbędzie się na  publicz- 
nej audjencji T rybunału  Cywilnego w L ub lin ie
d. 17 (29) M arca 1870 r. o godzinie 10 z ran a  
lub za przyw ołaniem  sprawy.

O bszerniejsze opisanie zajętej nieruchom ości 
tudzież  zbiór objaśnień i w arunków  sprzedaży 
przejrzeć m ożna u P a tro n a  sprzedaż pop iera ją­
cego u P isa rza  T rybu n a łu  Cywilnego w L u ­
blinie.

Barchw ic.
W  dniu 27  M aja (8 Czerw ca) 1870 r. odbyło 

się przygotowawcze przysądzenie, n a  którym  
gdy n ik t n iepostąp ił podanego szacunku rs . 
1,500 sum a ta  zniżoną zosta ła  do rs. 1,000 i za 
Przygotowawczo zalicytow ał P a tro n  sprzedaż 
popierający , term in do stanow czej sprzedaży 
wyznaczony je s t wyrokiem T rybunału  L u b e l­
skiego daty  27 M aja (8 C zerw ca) r. b. n a  d.
9 (21) L ip ca  1870 r. godzinę 10 rano  w k tó ­
rym licy tacja  rozpocznie się od sumy rs. 1,000 
n a  przygotowawczem  przysądzeniu postąp ionej.

B archw ic.

^  .—    ś-.— i-—^ __________________ właściciel*
™ wtii Rządowej Okręgu Nkukowego Wareznwekiego. —^osBOjeuo IJenaypoiP.

żV. D . 4 6 7 9 .P isarz łiyo n n a u  Cywilnego 
w Kaliizu.

Odpowiednio do a r t. 682 K . P . S. wiadomo 
czyni, iż n a  żądan ie P ra n c isżk i z Sztolcem ber- 
gów Amowiczowej po Szymonie Amowiczn pozo­
sta łe j wdowy w im ieniu własnem , oraz ja k o  n a ­
bywczym sched od SS-rów  Szym ona Am owicza, 
z własnych funduszów utrzym ującej się, w mie­
ście K aliszu zam ieszkałej i Jó z efy  z W itoń- 
skich W oźniakow skiej, P io tra  W oźniakow skie­
go przy asystencji i za upow ażnieniem  tegoż 
m ęża i K u ra to ra  czyniącej, czyii obojga m ał­
żonków  W oźniakow skich m łynarzy w osadzie 
K urze B rody do dóbr Iw anow ice należącej, 
zam ieszkałych, również ja k o  pozbywczyni praw  
swoich powyższej Franciszce Amowiczowej w 
poszukiw aniu d la  tejże sumy rs. 1,125, z p ro­
centam i zaległem i i bieżącemi ja k ie  się okażą; 
oraz na żądanie ks F ran c iszk a  Z ielińskiego, 
z w łasnych funduszów utrzym ującego się, także 
w mieście gubernialnem  K aliszu zam ieszkałego, 
w poszukiw aniu sumy rs. 750, również z p ro ­
centam i zaległem i i bieżącemi, o ile  te są należ 
nc, wszystkich ja k  wyżej zam ieszkanie praw ne 
obrane m ających u A dam a C hodyńskiego P a ­
tro n a  przy T rybunale  Cywilnym 'w K aliszu od 
których tenże P a tro li sta je  i sprzedaż obecną 
popiera naprzeciw ko debentce K saw erze z Ko- 
bierzyekich R udnickiej, Zygm unta Rudnickiego 
żonie, pro tokółem  K om orn ika przy T rybunale  
Cywilnym w K aliszu, F ran c iszk a  Roweckiego 
w d. 1 9 (3 1 )  Stycznia 1870 r . rozpoczętym ,°a 
w d. 20  Stycznia (1 L utego) t. r . ukończonym , 
zajęte zostały na  sprzedaż w drodze przym uso­
wego w ywłaszczenia

D O B R A  Z IE M S K IE  
Rakow ice, sk ładające  się z wsi i folw arku Ra- 
kowice, z wszelkiemi zabudow eniam i dw orskie- 
mi, grun tam i obsianem i i obsiać się m ającymi, 
łąk am i, pastw iskam i, prop inacją , rybołówstem , 
polowaniem , czynszami z w yłączeniem  inw enta­
rzy żywych i m artw ych, ja k ie  się na  gruncie 
dóbr tych  znajdują, ja k o  stanbw iących w łas­
ność dzierżawcy; oraz z w yłączeniem  gruntów  i 
zabudow ań w łościańskich i tego wszystkiego, 
co w moc Najwyższych U kazów  n a  ich w ła- 
sność przeszło.

D obra  te  graniczą: na  w schód słońca z do­
bram i Smardzewem, na  południe z dobram i 
Chzrłupią w ielką, na  zachód słońca z dobram i 
M antyki, n a  połnoc z dobram i W róblew : po ło ­
żone są w okręgu i pow iecie S ieradzkim , gu- 
bernji K aliszskiej, na leżą  do gminy i parafji 
W róblew . O dległe są od m iast najbliższych: 
od powiatowego i okręgow ego S ieradza w iorst 
9, od m iasta gubernjalnego K alisza w iorst 40, 
ou m iasta okręgow ego W arty  w iorst 13, od b. 
m iasta  a  obecnie osady Złoczewa w iorst 20, od 
B łaszek w iorst 12.

W łaścicielką tych dó.br je s t  K saw era z K o-

bierzyckich R udnicka, Zygm unta R udnickiego 
zona mieście K aliszu m ieszkająca i m ająca 
obrane zam ieszkanie praw ne; w posiadaniu zaś 
dzierzawneni takow ych dóbr pozostaje K aro l 
D ehnel m ający k o n tra k t na  la t 6, poczynając 
od d. 12 (24) Czerwca 1868 r., p ła c i on rocz- 
m e r s ;  2,075- G runta  dóbr R akow ice należą 
do i i ,  111 i IV  kasy, a  ogólna przestrzeń  wyńo- 
si włok 16, m org 15 i p ręt ów 50 na  m iarę no- 
w opolską, czyli dziatyp 255 na  m iarę ru ską . 
W  ilości tej g run ta  orne wynoszą włók 13, 
m org 6, łąk : włók 1, m órg 10,"pastwisko wspól­
ne z w łościanam i w ło , J ,  mórg 20, pod zabudo­
w aniam i i podw órzem  jest mórg 3, prętów' 100: 
ogród owocowy i warzywny wynosi włók 1, p rę­
tów 150, drogi i wygony m órg .3, wody m órg 1, 
prętów  100, G ranice dóbr zajętych są ze 
wszech stron  jaw ne, rozgraniczone kopcam i, 
drogam i i wygonam i; żaden kontrow ers nie ist­
nieje.

W e wsi i folw arku R akow ice znajdu ją  się n a- 
stępujące zabudow ania dw orskie: dw ór o trzech  
kom inach, 6-ciu pokojach, 2-eh sieniach i l - e j  
kuchni z drzew a i cegły, pod gontam i, studnia 
z pom pą, ogród owocowy i warzywny m ający 
drzew  urodzajnych około sztuk 106, dzikich o- 
ka ło  sztuk 86, krzewów około  sztuk 56; obory , 
sta jn ie , chlewy i wozownia pod jednym  dachem  
n a  podm urow aniu, stodo ła o jednem  klepisku: 
ow czarnia o 3-ch k lepiskach na  podm urow aniu 
śpichrz, dom karczem ny o l  kom inie, dom ku­
źnia, gołębnik  n a  słupie, k loaka , gorzeln ia o 1 
kom inie. A p a ra ta  w kuźni i w gorzelni stano­
wią własność dzierżawcy D ehnela; szopa do 
k iera tu , dom o jednym  kom inie słom ą krvty, 
chlew iki, dom d la  ludzi dw orskich, wszystkie 
ja k  wyżej zabudew ania z drzewa, gontam i k ry te  
studn ia balam i ocem brow ana z żórawiem i w ia­
drem, Studnia p rzy  gorzelni balam i ocem brow a­
na  i pokry ta , sklep z cegły palonej, dom o j e ­
dnym Kominie, z drzew a wybudowany d la  ludzi 
dw orskich, chlew iki z drzew a budowane, słom ą 
i gontam i krzyte; trzy  staw ki w części zarybio- 
ne. D koło  zabudow ań i ogrodu są ogrodzenia 
z zerdzi łupanych. O wysiewie i szczegółach 
podatkow ych, stanie zabudow ań i innych wia­
dom ościach ob jaśn ia  a k t zajęcia. P o d a tk i wy­
noszą rs. 219 kop. 14, zalegają  w takow ych 
R akow ice rs. 195 kop. 22 i pół. Zbiór objaś­
n ień  1 w arunków  w raz z protokółem  zajęcia 
przejrzane być m ogą w biórze P isa rza  T ry b u ­
nału  K aliszskiego i w kancelarji popierającego  
tę sprzedaż P a tro n a  A dam a Chodyńskiego. 
, . r ?.roto.ko ł doręczony był w kopjach:
W ojtow i gnnny W róblew  M aksym iljanow i K ra -  
nasow i, K arolow i D ehnel dzierżawcy i dozorcy 
dobr R akow ice, W ładysławowi Porczyńsk ie­
mu P isarzow i Sądu P o k o ju  O kręgu Sie- 
radzkiego, wszystkim w d. 18 L utego  (2 M arca) 
1870 r., następnie wniesiony do księgi wieczy­
steji dobr R akow ice w kancelarji Z iem iańskiej w 
K aliszu d. 18 f30) K w ietn ia 1870 r. a  do księgi 
zaaresztow ań na  ten cel w biórze P isarza  T ry ­
bunału  K aliskiego utrzym yw anej d. 2 ( 14) M a­
ja  r. b. zarejestrow any został.

Sprzedaż dóbr R akow ice odbywać się będzie 
na  arfdjencji T rybunału  Cywilnego w K aliszu 
w miejscu zwykłych jego  posiedzeń w pałacu  
sądowym przy ulicy Józefina po łożon iw .

Pierw sze ogłoszenie w arunków  "licytacji 
sprzedaży na  aud jencji wspomnionego T rybu­
nału  nastap i w  d. 22 Czerw ca (5 L ip c a l 1870 r  
o godzinie 10 z rana.

K alisz d. 5 (17) M aja 1870 r.
 A sesor K otegjalny , J . M igurski.

?"• d° powszechnej wia-
lI c rn'iSCn"?  z 'jSte w ^ o d z e  *-gzeku ji sądo­
wej dochody nieruchomości Nr. !6S3 w War- 
sza u ę  przy ulicy Hożej położonej, wydzier­
żawione będą przez publiczną ocytacjena 
rok jeden, poczynając od d. 19 Czerwca ( l  
Lipca: i a, O r. do tejże d a ty  1871 r. Licyta­
cja odbywać się będzie w d. 19 Czerwca (1 
Lipca ; 8 /0  r. o godzinie 10 rano. na grun­
cie rzeczonej nieruchomości przed podpisa- 
i.ym komorn.kirm  i rozpocznie się od sumy 
rs. 600. Bliższe warunki licytacyjne przei- 
rzaue byo mogą w Kancelarji podpisanego 
Komornika w Warszawie, przy ulicy Bielań­
skiej po i Nr. 009 utrzymywanej.

P opław ski, Komornik.

N. D. 4o92. W dn iu  12 (24) C zerw ca r  b. 
o godzm ie  12 w p o łu d n ie  na  ta rg u  Grzybów 
zw anym  w W arszaw ie, sp rzed a w an e  boda 
z a ję te  p rz e d m .o ta , ja k o  to : - a r s z ta ty  s to la r l  
sk>e deski, bale  m eble  ta f le  do p o d ło g i, 
lan d sza ft, p iecyk  1 1 p., z a ś  w dn iu  IS  i30) 
C zerw ca r. b. na  ta rg u  S ta re  M iasto  o godzi- 
n ie  iO i i - g a r d e r o b ł  d a m s k i, m e b le  zeg a -
taćję ^  kooewki i r - P-'zez licy-

Warszawa d. 8 20) Czerwca 1870r.
Ruszczykowski, Komornik Tryb. 
pod Nr. 557 zamieszkały.

N. D. 4572.
Z powodu wyjazdu jes t do sprze- 

dania kucyk (konik dziecinny). 
z zupełną uprzężą, maleńką dorożka na 
leżących resorach, oraz u n k a m l. Ku­
cyk chodzi doskonale pod wierzchem 
domość w koszarach Sapierzyńskich, w mie- 
szkaniu Podpułkownika Szezerbińskiego.

Dyrektor, O Pawliszczew,


